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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 


Temperatura carskie- 
20 clała. 


TOPOREK, WYMIKRZONY W GŁOWĘ 
CESARZA WILHELMA 


I rozmaite domysły. 


Ubiegły tydzień skocentro- 
wał całą uwagę prasy ila- 
dności europejskiej na kłopo- 
tiwy stan zdrowia cara Mi- 
kołaja do tego stopuia, że od 
czwartku zeszłego tygodnia 
począwszy, głosi z najściślej- 
szą dokładnością prasa stan 
temperatury carskiego ciała i 
uderzenia pulsu z określeniem 
czasu, w którym nastąpiła 
zmiana już to w liczbie ude- 
rzeń pulsu już w stopniach 
gorączki. Telegramy i biule- 
tyny z Petersburga to zatrwa- 
żają, to rozweselają, lub roz: 
czulają dyplomatów z nad 
Sprewy, Sekwany i Tamizy. 
Prezydent Loubet zażądał na- 
wet telegramów co godzina 
o stanie zdrowia przyjaciela 
z nad Newy. 

Jakby na dcbitek zaniepo- 
kojenia dyplomacyi starego 
świata, wydarzył się jeszcze i 
zamach na życie cesarza Wil- 
helma we Wrocławiu, W to- 
warzystwie arcyksięcia, nastę - 
pcy tronu Sachsen Meiningen, 
przejeżdżał ku kasarni kira- 
syerów cesarz Wilhelm w od. 
krytym powozie, gdy nagle 
z pośród wiwatujących tłumów 
ludności, rzuciła jakaś Selma 
czy szelma Schnapke topór, 
wymierzony w głowę cesarza. 
Szybkość atoli jazdy ocaliła 
życie monarsze; topór upadł 
dopiero za powozem. Oba 
powyższe wypadki są więc 
osią, około której obracała się 
polityka i zainteresowanie się 
powszechne w ciągu tygodnia. 
To też nie dziwnego, że oba 
wzmiankowane zdarzenia zro- 
dziły i rozliczne domysły 
względem międzynarodowego 
spisku anarchistów i ich sze- 
roko rozgałęzionej, a w osta- 
tnim czasie wielce ożywionej 
czynności. Chorobie cara przy- 
pisano zatrucie potraw sku- 
tkiem utorowania sobie drogi 


anarchistów do jego kuchni;| 


Zamach na cesarza Wilhelma 
przypisano także czynności 
anarchistów, chociaż istnieje 
i przypuszczenie, że kobieta, 
mierząca w głowę cesarza 
toporem, pozbawiona jest 
zdrowych zmysłów. 

Prywatna depesza do Rzy 
mu opiewała, że istnieje uza 
sadnione podejrzenie, iż cho 
roba cara nie z naturalnych 
pochodzi przyczyn, lecz jest 
rezultatem otrucia, tylko sta- 
rają się o utrzymanie domysłu 
w tajemnicy, aby rozgłosze: 
niem nie utrudnić policyi 
tajnej skutków przedsięwzię- 
tego śledztwa. 

Wiedeński korespondent 
angielskiego dziennika “Mor- 
ning Leader” zaś donosi o 
istniejącej na dworze wiedeń- 
skim pogłosce tej samej treści. 
Jakkolwiek więc rzeczoznaw- 
cy upatrują w chorobie cara 
znamiona tyfusu, dopatrują 
się przecież w niej podejrzliwi 
Rusini działania trucizny. 
Waryatkę we Wrocławiu po- 
liczyło także podejrzenie do 
anarchistów, więc i strach 
rozszedł się z szybkością wiatru 
po Europie. W Peszcie np. 
strzeże cesarza Franciszka 
Józefa nadzwyczajna policya 
na całej przestrzeni kolejowej 
między tem miastem a Goe- 


doelle 


Ukarani poplecznicy |Gazeta Kolońska zaba- 


bokserów. 


Wedle depeszy z Shanghai 
z 16. bm. miał cesarz chiński 
skazać książąt: Tuana i 
Chwanga na pozbawienie praw 
obywatelskich i oddanie ich 
sądowi karnemu; według tego 
zaś edyktu cesarskiego zna- 
czyłoby, iż syn Tuana nie 
może zostać cesarzem, pomi- 
mo, że jest dziedzicem chiń- 
skiego tronu. i 

Chiński poseł we Waszyng- 
tonie przedłożył sekretarzowi 
Hay następującą depeszę od 
swego rządu: Cesarski edykt 
z 18. listopada usuwa Tuana 
i Chwanga z ich urzędów i 
rozporządza dla aich dożywo- 
tne więzienie; książę Yih i 
Xing skazani na więzienie, 
słowem telegram wymienia 
wszystkich Ichów i Inchów, 
którzy są wzmiankowanym 
edyktem degradowani, usu- 
nięci całkowicie od urzędu 
lub na wygnanie skazani. 
Okoliczność więc ta powin- 
naby znaczyć krok wstępny 
do właściwej umowy o pokój. 


CHIŃSKIE KARY PRZEDMIOTEW 
ŚMIECHU. 


Gdy Li Hung Chang za- 
komunikował posłom edykt 
cesarza chińskiego, wymierza- 
jący karę książętom winnym 
wspólnictwa z bokserami, 
oświadczył im zarazem, że jest 
to najwyższa kara, jaką ce 
sarz mógł wymierzyć i powtó- 
rzył oklepany frazes, że tak 
on jak i drugi pełnomocnik 
byliby karani, gdyby nie zdo- 


łali nakłonić posłów zagrani: | 


cznych do zadowolenia się tą 
karą, która w posłach tylko 
śmiech obudziła. Księcia np. 
Tuana skazał cesarz na wy- 
gnanie do jego własnych dóbr, 
a innych degradował tylko 
z nazwy; skazanie bowiem na 
dożywotne wygnanie, znaczy 
w istocie honorowe Spensyo- 
nowanie. 


NOWY RUCH CHIŃSKI PRZECIW 
CHRZEŚCIANOW. 


W prowincyi Kian-Si wy 
buchły nowe zaburzenia; Chiń- 


czycy zburzyli na przestrzeni 
300 wiorst rosyjską kolej w po- 
łudniowej Mandżuryi i popa- 
lili stacye. Szkodę, zrządzoną 
tym wypadkiem, oceniono na 
10 milionów rubli. Do Kiang 
Si wysłano trzy francuskie 
kanonierki z powodu wiado- 
mości, otrzymanej z Kantonu, 
iż nie chrześciańscy Chińczycy 
noszą zewnętrzne odznaki, a 
kto takowych nie ma, nie jest 
pewny życia.  Wicykról tej 
prowincyi miał wysłać ze 
wspomnianymi kanonierkami 
francuskimi swego posła dla 
przywrócenia porządku. 


PREZYDENT KRUEGER W MAR- 
SYLII. 


Marsylia cała w ruchu nie 
zwykłym z powodu owacyj na 
cześć zacnego gościa. Wize- 
runek Kruegra jaśnieje w ka- 
żdem oknie, a flaga boerska 
powiewa. Francuskie i ho- 
lenderskie władze rządowe za- 
rządziły, aby nikt nie wycho 
dził na pokład okrętu “Gel- 
derland”, na którym prezy- 
dent Transvaalu do portu za- 
wija. 


wiła się w Papieża, 


Gazeta niemiecka *Koelai- 
sche Zeitung” zawiera artykuł, 
w którym autor żąda rezygna- 
cyi od J. E. ks. Arcybiskupa 
poznańskiego Stablewskiego, 
ponieważ przed wyborami do 
rady państwa z obwodu Me- 
seritz Bomst, kandydata nie- 
mieckiego potępił, a oświad- 
czył się za kandydatem pol- 
skim. Czy tylko Niemcom 
wolno głosować i agitować 
przed wyborami w Prusach? 
Szkoda, że więcej nie ma 
takich idyotów redaktorami 
w Niemczech, bo doradziliby 
i królowi swemu zrezygnować, 
z tytułu polskich prowineyj, 
dla tego, iż te prowincye nie 
niemieckie. 


OPŁAKANE STOSUNKI SANITARNE 
W CHIŃSKIEJ STOLICY. 


Od czasu obsadzenia mia- 
sta zagranicznymi wojskami 
wymaiło mnóstwo Chińczy: 
ków na ospę i różne zaraźli- 
we choroby. Z obawy, aby 
im nie przeszkadzano w ich 
obrzędach pogrzebowych, u- 
trzymywali przez kilka tygo- 
dni trupy w  dziedzińcach i 
domach z trumnami. Odpad- 
ki w dziedzińcach także mają 
być nagromadzone w olbrzy- 
mich ilościach, słowem wszel- 
kie warunki epidemii są po 
temu, a wojska, równie w sa- 
mem mieście jak w okolicy 
stojące, narażone byłyby na 
większe niebezpieczeństwo niż 
na pobojowisku w razie jej 
wybuchu. 


NIEMIECKA PRASA 


publikuje znów wieści o okrucień- 
stwach żołnierzy. 


Gazeta niemiecka *Vor- 
vaerts” publikuje znów aż 5 
wypadków okrucieństwa, ja- 
kiego się dopuszczać mają 
niemieccy Żołnierze w Chi- 
nach z polecenia starszyzny 
wojskowej. Kolońska gazeta, 
organ  centralistów niemie- 
ckich, żąda wydania szczegóło- 
wych nakazów dla hr. Wal- 
dersee celem zatamowania ta 
kiej gospodarki. 

Zdaje się jednak, że to 
wszystko kaczki dziennikar- 
skie, w przeciwnym bowiem 
razie nie omieszkałby znów 
rząd chiński zażądać ukara- 
nia winnych podobnie, jak o- 
becnie od niego tego żądają. 


KRÓL SZWEDZKI OSKAR 


wytrzymał dwukrotnie apopieksyą. 


Według depeszy ze Stock- 
holmu wytrwał król szwedzki 
Oskar c wukrotnie apopleksyą 
i pomimo to czuje się zupeł- 
nie zdrowym; używa regular- 
nie przejażdżek i spędza wię- 
kszą część dnia na wolnem 
powietrzu. 


BIJATYKA W KROACKIM SEJMIF. 


Nienawiść, tlejąca w Kroa- 
cyi ku Madziarom, wybuchła 
19 listopada otwartem starciem 
się posłów na stołki, pięści, 
rewolwery i kałamarze. Ma- 
dziarski poseł strzelił na sali 
sejmowej podczas dyskusyi 
spornej, czem dał powód Kroa- 
tom do poturbowania go na 
wielki rozmiar. 

Wprawdzie i kroacki poseł 
jeden poraniony, lecz ze wzglę- 
du na większość kroacką do- 
myślać się można porządnej 
klęski ich przeciwnika. 


Debata 


nad budżetem ministerstwa spraw za- 
granicznych we francuskiej izbie 
deputowanych. 

Denyschenin, deputowany 
z obwodu Sekwany, podniósł 
pierwszy sprawę utrzymania 
na pożądanej wysokości ho- 
noru Francyi i jej armii 
w Chinach; drugim oświad- 
czającym się za utrzymaniem 
silnego korpusu tamże był 
deputowany Millevoie. Że zaś 
pierwszy z nich należy do 
stronnictwa zachowawczego, 
drugi do narodowo republi 
kańskiego, przeto, jednomy 
ślność w sprawie chińskiej 
ujawniła się w izbie i natchnę- 
ła i zachęciła ministra spraw 
zagranicznych do następujące- 
go przemówienia, 

W przydłuższej mowie uza 
sadnił on przedewszystkiem 
potrzebę dotychczasowego wy- 
datku na expedycyą do Chin 
celem odsieczy skutecznej, za- 
grożonym dzikością azyatycką 
posłom, wykazując zarazem 
bohaterską obronę ich nieli- 
cznej garstki przeciw chińskim 
hordom i nadmieniając, że 
wszelkie możebne zarzuty o- 
krucieństwa nie mogły i nie 
mogą się tyczyć francuskiego 
wojska. Ośmiu zjednoczonych 
mocarstw usiłowania streścił 
następnie w krótkich słowach 
iż poje'lyncze pretensye muszą 
ustąpić miejsca wspólnemu 
celowi, aby całość Chin utrzy- 
mać, a interesy wszystkich 
wspólnymi siłami poprzeć. 

W końcu nadmienił, iż ry- 
chłego ukończenia układów 
wszyscy pragną, nikt jednak 
nie uważa za stosowne zmniej: 
szania siły zbrojnej w Chinach, 
dopóki konflikt się nie ukoń- 
czy. 


Debata 


w berlińskiej radzłe państwa nad 
kwestyą chińską. 


„Liberał Bassermann pochwa- 
lił politykę rządu, oświadcza- 
jąc, iż stronnictwo jego wielce 
jest zadowolone z niemiecko: 
angielskiej «mowy. Zastępca 
stronnictwa wolnomyślaych, 
Richter, oznajmił, że demon: 
stracyą w Chinach po śmierci 
barona Kettlera uważał za 
nieodzowną, lecz wysyłanie 
pancernego szwadronu za nie- 
potrzebne. W toku swego 
przemówienia dotknął on 
wszystkich publicznych mów 
cesarza, dodając, iż do tego 
miały służyć, aby wpłynąć 
na opinią publiczną. Następnie 
zwrócił uwagę na potrzebne 
porozumienie się z ministrami 
kompetentnymi przed takimi 
mowami, bo wtenczas byłyby 
niezawodnie odpadły ustępy 
niekorzystne. Polityki i reli- 
gii nie powinno się było 
mieszać zdaniem mowcy, jak 
to było w mowach cesarza, 
gdyż skutek był z nich ten, 
że obie były zepsute. 

Mowca policzył za najwię- 
kszy błąd polityczny w spra- 
wie chińskiej połączenie się 
Niemiec z Rosyą 1 Francyą 
przeciw Japonii po wojnie 
japońsko chińskiej.  Oklask 
zjednała mu jednak tylko 
uwaga, że cesarz powinien był 
porozumieć się z ministrami 
względem publicznych mów. 


«La Presse”, 


Francuski dziennik “La 
Presse” ogłasza, jakoby spra- 
wa zdradzenia tajemnicy co 
do konstrukcyi francuskich 
dział polowych była w ścisłym 
związku z odjazdem z Paryża 
do Gibraltaru pewnego oficera 
floty amerykańskiej, który był 
czynnym na wystawie pary. 
skiej przy oddziale zagrani- 
cznym. Autor rzeczonego arty- 
kułu twierdzi, że oficer ten 
działał cicheem jako szpieg 
dla różnych państw; że i spra- 
wy poselstwa amerykańskiego 
w Paryżu przydzielono sekre- 
tarzowi, zaś sam poseł, jenerał 
Porter, odjechał do Hiszpanii. 
Władze zaś waszyngtońskie 
zaprzeczają, jakoby jenerała 
Porter odwołano i jakoby tenże 
miał cokolwiek z tą sprawą 
do czynienia. Oficera zaś 
Sims, (gdyż o niego się tu 
rozchodzi ) odwołano już przed 
niemal dwoma miesiącami i 
dano mu rozkaz do wstąpienia 
w służbę wojskową na okrę- 
cie. Zatrzymał się jednak 
w Paryżu celem  bronienia 
nagrody dla spadkobierców 
Pollok za aparat ratunkowy. 
Do Gibraltaru otrzymał on 
nakaz udania się na okręt 
Kentucky, tamże stojący. 


ZDANIE WEYLERA 


o wojnie boerskiej i kubańskiej. 

Okrzyczany z okrucieństwa 
na wyspie Kubie hiszpański 
jenerał gnbernator Weyler 
porównuje obecnie okrucień - 
stwa Anglików w Trans- 
vaalu ze swymi, dokonanymi 
na Kubie i dochodzi do 
konkluzyi, że ma być z czego 
dumnym; że teraz mu ludzie 
słuszność przyznają; że prawda 
jedyna we wszystkich ezynio- 
nych mu zarzutach w tem 
tkwi jedynie, iż wojnę pro- 
wadził z gorliwością, jaką 
okoliczności nakazywały. 
Twierdzi on, że polityka Hi- 
szpanii kosztowała ją utratę 
kolonij, że gdyby mu się było 
powiodło silne stronnictwo 
konserwatywne zgromadzić po 
śmierci Canovas'a, byłaby Hi- 
szpania nię* utraciła kolonij. 
Doraźnie zgromadzonego ocho- 
tnika amerykańskiego byłby, 
jak powiada, zapędził aż 
w morze bez żądania nawet 
floty do pomocy. Wojsku 
hiszpańskiemu nie przypisuje 
on żadnej winy, gdyż ono 
spełniało tylko głupie rozkazy. 


PILŹNIEŃSKIE ZABURZENIE. 

W Pilźnie, czeskiej stolicy 
-— piwa zaszły poważne zabu- 
rzenia 16. bm., w których 
przeszło 6.000 osób miało 
udział, przeważnie z młodo- 
czeskiego stronnictwa. Przez 
12 godzin trwało masakrowa- 
nie wszystkiego, co tylko cu- 
chnęło  niemczyzną. Pałki, 
noże, rewolwery i toporki 
służyły za broń; wagony kolei 
uiicznej zgruchotano, telefo- 
nowe i telegraficzne druty 
poprzecinano i we wielu do- 
mach okna powybijano. Do. 
piero z nadejściem wojska 
zdołano stłumić zapał ocho 
tników tej wyprawy. Wiele 
osób aresztowano, a jeszcze 
więcej poobrywało' guzy i rany. 


Rok V. 


boru McKinley'a. 


Amerykański poseł w Kon- 
stantynopolu, Griscom był 17. 
b. m. na muzykalnym wieczor. 
ku w sułtańskim pałacu Yil. 
diz, po którym poczcił go 
sułtan zaproszeniem na kola- 
cyą i polecił oświadczyć pre- 
zydentowi jego serdeczne ży- 
czenie z powodu ponownego 
wybora tudzież oświadczyć, że 
jego (sultana) ten wynik wy- 
borów niezmiernie ucieszył, 
ponieważ takowy jest mu gwa- 
rancyą przyjaznych stosunków 
między Turcyą, a St. Zjed. 


AMERYKAŃSKI OBYWATEL 
przyznaje się w Anglii do winy, 
Młody Amerykanin zjawił 

się na stacyi policyjnej 
w (Queenstown w Anglii z na- 
bitym rewolwerem w ręku, 
oświadczając, że sobie życie 
odbierze, jeżeli mu tej broni 
nie odbiorą. Gdy go rozbro- 
jono i umieszczono w bezpła- 
tnym pokoju na policyi oznaj- 
mił, że wyjechał z N. Yorku 
w sierpniu, ściągnąwszy swe- 
mu pracodawcy, Horacemu 
Kaleb $4,000, którą to kwotę 
do ostatniego centa spotrze 
bował, a żonę i dzieci pozo- 
stawił w Nowym Yorku. Na- 
zwisko swe podał: Ernest, 
Henryk Deering. Obecnie 
sprawdza policya podane prze- 
zeń szczegóły. 


ZDERZENIE NA GÓRNEJ KOLEI 
W CHICAGO. 

Na północno zachodniej ko- 
lei górnej wpadł pociąg na 
drugi stojący na stacyi *Chi- 
cago avenue”. Tylną część 
stojącego wagonu uszkodziło 
uderzenie znacznie, a szyby 
popękały. Jadące w tym wa- 
gonie osoby potoczyły się na 
gromadę bezforemną z takim 
zamachem, że cztery z nich 
musiano wprost do szpitala 
odwieźć. Zaopatrzeni zaś w gu- 
zy, sińce i drobne okaleczenia 
udali się do sąsiedniej apteki. 
Jest to więe już drugi wypa- 
dek w ciągu. pory deszczowej, 
gdzie na ślizgich szynach nie 
zdołały ściągnione  bremzy 
powstrzymać doraźnie rozpę- 
dzonych wagonów. 


AMERYKAŃSKIE HYENY_NIE 
CENTKOWANE. 


Obok wszelkiego rodzaju 
drapieżności zwierzęcej, spo- 
tęgowanej rozumem, pośród 
wyrzutków społeczeństwa a- 
merykańskiego pojawiła się 
w najbliższym czasie i hyenia 
natura. Nie dla tego wpra- 
wdzie, aby się jakiś gatunek 
wyrzutków trupami żywił,lecz, 
że 'przed nimi bardziej niż 
przed hyenami nie są zwłoki 
ludzkie w grobach bezpie- 
czne. Na cmentarzu n.p. 
Springbrook w powiecie Ne. 
waygo, w Kalamazoo, Mich., 
wykopano ostatnich dni 
dziewięcioro zwłok. Trumny 
potłuczono siekierą, a zwłoki 
zabrano. Szeryf wzmianko- 
wanego powiatu czyni usiło- 
wania względem wykrycia tru- 
pokradów, lecz jest to zdaniem 
naszem bezskuteczna praca, 
jeśli nie będzie wyznaczona za 
wykrycie ich gruba nagroda. 


Podejrzenie ze strony Sułtan kontent z wy-| Budowa olbrzymich 


statków. 


Naprzeciw New London, 
w stanie Connecticut rozpo- 
częto bndowę olbrzymiego 
parowca w Creton. Z dyspo- 
zycyi towarzystwa budowy o- 
krętów wynika, że nowe o- 
kręty, z których pierwszym 
jest w mowie będący, | mają 
przewyższać wszystkie dstych- 
czas owe naOceanach. Mają one 
mieć po 20,000 rejestrowych 
ton i przeznaczeniem ich bę- 
dzie komunikacya na Oceanie 
Spokojnym. Długość okrętu 
wynosić ma 630 stóp, a sze- 
rokość 73, zaś głębokość 56 
stóp. Będą zawierały po pięć 
pokładów na całą długość, a 
oprócz tego po trzy pokłady, 
idące tylko przez część okrę- 
tu. Obliczone bowiem są na 
przewóz towarów i podró- 
żnych, a mianowicie po tysiąc 
osób w każdej z trzech klas. 
Do kadłuba zmieścić się ma 
4000 ton węgla. Wewnętrzne 
zaś urządzenie obliczone jest 
na przewóz żywego bydła, za- 
mrcżonego mięsa, owoców i 
wszystkiego rodzaju towarów. 


SĄD DORAŹNY W COLORADO. 


Żywcem spalony murzyu Porter. 

16 b.m. rozegrała się o 6 
godzinie wieczorem scena śre- 
dniowiecznej tortury przez 
spalenie żywcem na stosie na 
mocy doraźnego sądu obywa- 
teli murzyna imieniem Porter 
za zhańbienie i morderstwo 
nieletniej Ludwiki Frost. A- 
resztowany w Denver, Col., 
przyznał się do morderstwa 
popełnionego w pow. Lincoln, 
dokąd go odstawiono i szery- 
fowi powiatowemu oddano. 
W drodze odebrano go szery- 
fowi, na stacyi “Lake” przy- 
mocowano łańcuchami do że- 
laznego słupa, obłożonego 
drzewem, polano kamfiną ró- 
wnie materyał palny jak i 
ofiarę mściwego wyroku i 
podpalomo. 

Po dwudziestu minutach 
męczarni wyzionął nieszczęśli- 
wy ducha w płomieniach. igze- 
kucyi tej przyglądało się prze- 
szło 300 osób. 


TRESTKOTWÓRCY Z POWROTEM. 


Przytrzymani przed wylą- 
dowaniem we Filadelfii to: 
karze, wyrabiający trestki do 
cybuchów, apelowali do wła: 
dzy rewizyjnej w sprawie za- 
bronionego im wylądowania, 
jako sprowadzonym za kon: 
traktem. W apelacyi swej 
usiłowali oni naturalnie wy- 
kazać, że nikt ich nie godził, 
ani nie zmawiał do przedsię- 
wziętej za Ocean podróży. 
Gdy atoli wyższa instancya 
zatwierdziła w całej osnowie 
wyrok pierwszej, będą musiały 
obecnie powracać do Anglii 
całe przybyłe tu rodziny. 


POŻARY. 


W Jamestown, N. Y. spło- 
nęło 20 b.m. osiem budynków 
w jednym bloku i młyn; szko- 
da oszacowana ogółem na 75 
tysięcy dol. 

— Drugi olbrzymi pożar 
zniszczył tegoż samego dnia 
kilka składów w San Antonio, 
Tex. szkoda zrządzona wyno- 
si $250,000. 


KATOLIK. 


- KATOLIK 


wychodzi w każdy Czwartek. 


ABONAMENT: 


W Stan ch Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem “Žıódło” 2.00 
Numer pojedyńczy.............3€ 
W innych krajach............2.00 


Wszelkie listy i korespondencye 
adresować należy: 


Prof. JOHN KURK, 
Gor. Lincoln & 1. Ara. 
AILWAITKER, - WISCONSIN. 


Wydawca: Ks. W. GRUTZA. 


dobrego pomieszkania, spo- 
kojnego snu, zachowania czy- 
stości ciała, unikania nadu- 
żyć, nareszcie od płci i wieku. 
Ludzie dojrzali, silni i zdrowi 
dłużej mogą pracować, ani- 
żeli słabo zbudowani i źle 
odżywiani. Kobiety, w któ- 
rych rozwój mieśni jest wo- 
góle słabszy, do niektórych 
zajęć są zupełnie niezdolne. 
Dzieci do lat sześciu nie po- 
winny dokonywać żadnej 
a do lat dwunastu nie 


O Z R. 019 Ajfiacy, 
Entered at the Milwaukee P. O. as należy ich zajmować jedną 
second class mail matter. f c : 
robotą dłużej nad godzinę 
Adrertising rates: bez przerwy. Godzina ta 
Space Week Mo. 3Mo. 6Mo. 1yr. A : > ; s 
linch 50e $1.35 $250 35.00 39.00| Wprawdzie może odnawiać się 
2inch $1.00 250 450 800 15.00|q: ! 
3insh 150 815 6.25 1000 ispo 12 lub trzy razy na dobę, 
M col. 250 550 1000 1800 3000|ale z-przerwami, najmniej go- 
col. 450 1200 2000 3000 5000| , . A ; 
feol. 1.00 20.00 30.00 40.60 7000|dzinę trwającymi. Do lat 


Wpływ pracy na siły 
fizyczne. 

Wszystkie stworzenia, uzy 
to trawojadne, czy mięso- 
żerne, znajdują w przyrodzie 
gotowe środki do utrzymania 
życia, jeden człowiek dla o- 
trzymania środków wyżywie- 
nia, przygotowania ich do uży: 
tku, zaopatrzenia się w zapasy 
na ciągłą potrzebę, sprawienia 
odzieży odpowiedniej do kli- 
matu, w którym żyje, urzą- 
dzenia mieszkania i zaspoko- 
jenia potrzeb duchowych mu. 
si zajmować się pracą wy- 
twórczą. Ta praca, czyli ro- 
bota, to nie jest jedynie zu- 
żytkowaniem siły mięśniowej, 
bo nią kieruje wyższa siła, 
siła duchowa, która energii 
mięśni nadaje kierunek i cel. 
Widocznem więc jest, że po- 
żytek pracy, a zatem i wartość 
jej, nie jest w prostym sto- 
sunku do zużytej, mięśniowej, 
a raczej w stosunku siły du- 
chowej, czyli rozumu i im 
więcej tego ostatniego w ro- 
bocie, tem większa jest jej 
wartość. Rąbanie drzewa wy- 
maga wiele siły mięśniowej, 
a mało rozumu wtedy, gdy 
zrobienie zegarka przeciwnie 
wymaga wiele rozumu itylko 
znikomej ilości siły mięśnio- 
wej. Wszystkie prace nau- 
kowe i artystyczne należą do 
tej ostatniej kategoryi. 

Jednak współczynnik rozu 
mu w robocie nie zawsze 
znajduje się w tej samej oso- 
bie, która ją wykonuje, a po- 
chodzi często od osoby dru- 
giej, która nie bierze nawet 
udziału bezpośredniego w pra- 
cy. Z tego wypływa, że ko- 
rzyści z pracy wytwórczej 
powinny rodzielać się w sto- 
sunku do wartości każdego 
wspołczynniką,, 

Z biegiem czasu wytworzy- 
ły.się środki pomocnicze, uła- 
twiające pracę i zwiększające 
jej skuteczność; były to z po- 
czątku proste maszyny, a na 
stępnie bardzo złożone i sub 
'telne, które oszczędzały sił 
ludzkich, a zarazem podnosiły 
siłę ich wytwórczą. 

Zręczność i biegłość, osią- 
gana wskutek wprawy, zwię- 
kszając pożytek pracy mię- 
śniowej, doprowadziła do po 
działu pracy, urozmaicenia 
zajęć i wydoskonalenia wy- 
robów. Tym sposobem po- 
wstała praca zawodowa. 

Prace zawodowe odbywają 
się w rozmaitych warunkach, 
mniej lub więcej sprzyjają- 
cych, lub grożących zdrowiu. 
Nie mogąc objąć szczegółów 
wszystkich prac zawodowych, 
ograniczymy się wskazaniem 
ogólnych zasad hygieny za- 
wodowej. 

Na zdrowie przedewszyst 
kiem wpływa czas, poświęco- 
ny pracy w stosunku do płci 
i wieku, rodzaju i otoczenia, 
w którem się praca odbywa. 

Długość czasu, poświęcane- 
go dziennie, jest niejednako- 
wą u różnych osób, a to za- 
leży od ogólaego zasobu sił, 
od odżywiania 


16 praca z mniejszymi przer- 
wami trwać może godzin ezte- 
ry, do lat 18 godzin sześć 
z krótkimi przerwami co 
dwie godziny. Od 18go ro- 
ku życia mogą młodzież i 
kobiety pracować od 8 do 10 
godzin na dobę, a starsi nawet 
jeszcze dłużej. 

Praca nocna jest niezdrowa, 
a gdzie jest konieczną, powin- 
na być jak najkrótszą, wyłą 
czyć z niej jednak należy 
kobiety i dzieci do lat 16 i 
nigdy nie pracować po dwie 
noce z rzędu, nawet po dzien- 
nym wypoczynku. Urozmai- 
cenie bardzo wiele pomaga do 
pracy i dla tego u dzieci i 
młodzieży, zajęcia umysłowe 
powinne być przeplatane pra 
cą fizyczną, bo ta ostatnia 
mniej naży jak praca umysło 
wa. Nie wiele jest osób, 
któreby mogły pracować umy- 
słowo dłużej nad pięć godzin 
bez przerwy. Długa i jedno 
stajna mechaniczna praca u- 
mysłowa, prowadzi zwykle do 
upośledzenia władz unmysło- 
wych, do ogłuwienia jak to 
można widzieć na chorych 
biurokratach. 

Przepisy religijne ustana- 
wiają odpoczynek w jednym 
dniu w tygodniu. Ten dzień 
z wielką korzyścią dla pra- 
cujących fizycznie może być 
użyty na naukę i zaczerpnię- 
cie świeżego powietrza, a dla 
pracujących umysłowo na wy- 
poczynek lub rozrywkę. 

Praca literaty, poety, mala- 
rza, muzyka, jest naczęściej 
zależna od natchnienia i cza- 
sowego uzdolnienia, bo. nieraz 
w ciągu jednej godziny do 
brego usposohienia więcej i 
lepiej zrobić mogą, aniżeli 
przy najlepszych  chęciach 
w innych czasach przez dnii 
tygodnie. 

Zawód duchownego wyma 
ga zachowania powagi, umiar- 
kowania i spokoju. Duchowni 
wyznania katolickiego, nie 
mając bliższej rodziny, wolni 
są od wielu silnych wzruszeń, 
zabiegów, trosk i kłopotów. 
W innych wyznaniach, zmusza 
konieczność utrzymania po- 
wagi, do skromnego i przy- 
kładnego życia, unikania po- 
kus i podniet światowych. 
Przy takiem regularnem życiu, 
duchowni też zwykle cieszą 
się zdrowiem i długiem życiem. 

Prawnicy poświęcają się 
pracy umysłowej nieraz bardzo 
nużącej, wymagającej natężo- 
nej uwagi, pracy pamięci, 
często podniecenia ambicyi i 
zainteresowania, a w długich, 
czasem namiętnych mowach, 
nadmiernie pracują .płuca i 
krtań. Stąd skłonność do 
chorób piersiowych, szczegól- 
nie krtani i chorób serca. Po- 
mimo to prawnicy dosięgają 
wysokiego wieku. 

Już samo przygotowanie do 
zawodu lekarskiego jest bar- 
dzo trudne i mozolne. Ogrom 
nauk pomocniczych i specyal- 
nych jest tak wielki, że naj- 
gorliwszy uczeń całemu obsza 
rowi medycyny, w latach 
przeznaczonych na studya me 


organizmu, |dycyny podołać nie może. Po 


ukończeniu obowiązkowych 
studyów, muszą wskutek spół- 
zawodnictwa młodzi lekarze 
długo wyrabiać praktykę 
chlebodajną, bo zwykle znaj 
dują wszystkie pola już za 
jęte. Publiczność nęcona re 
nomą pewnych imion lekarzów, 
którzy się szerzej poznać dali, 
oblega ich i przeciąża pracą. 
Dla tego też są zwykle dwie 
kategorye lekarzów, jedni któ 
rzy mają bardzo mało, drudzy 
bardzo wiele do roboty. Le 
karz wzięty nie ma odpoczyn 
ku ani w dzień, ani w nocy, 
nie zna, co to jest odpoczynek 
świąteczny. Zajmując się nie- 
ustannie cierpieniami lub ka 
lectwem, badając stan nieraz 
powikłanej choroby i decydu 
jąc się na pewien plan kura- 
cyi, musi lekarz czynić wiel 
kie wysiłki umysłu. Odpo- 
wiedzialność przed chorym i 
jego rodziną za powierzone 
mu zdrowie, a czasem i życie, 
wzruszenia wobec walki z gro- 
źną chorobą, trudne położenie 
wobec chorego na nieuleczalną 
chorobę i względem rodziny, 
domagającej się wyleczenia, 
wszystko to wywołuje bardzo 
przykry stan duszy i szybko 
zużywa energią duchową. 
Oprócz tego musi się po za 
obrębem zajęć praktycznych, 
lekarz sumienny ciągle uczyć 
i ciągle stać na wysokości 
szybkich postępów spółecznej 
nauki. Wielka nieraz odle. 
głość chorych od miejsca za 
mieszkania lekarza zmusza go 
do nieustannych przejazdów, 
bez względu na porę roku i 
pogodę, dniem i nocą na wóz 
kach, często bardzo niewygo- 
dnych. Warunki więc hygie 
niczne, zwłaszcza dla lekarzów, 
mieszkających na prowincy:, 
są bardzo złe. Dodać należy, 
że częsta styczność z choro 
bami zaraźliwymi, wystawia 
lekarza przy wytężonej nad 
ntiarę pracy, na niebezpieczeń- 
stwa, w innych zawodach nie- 
znane. Dla tego też średnia 
długość życia lekarza w poró- 
wnaniu z innymi zawodami 
jest bardzo niska. Na też same 
niebezpieczeństwa są narażeni 
cyrulicy, akuszerki i dozorcy 
chorych. 

Ciężkim jest także zawód 
nauczycielski, zajęcie bowiem 
jest mało urozmaicone, potrze: 
ba zbliżać się do poziomu 
umysłowego dzieci, walczyć 
z niechęcią do nauki, niezdol- 
nością, uporem, swawolą, 
skłonnością do kłamstwa itd. 
Potrzeba bardzo kochać mło- 
dzież, aby wytrwać i godnie 
odpowiedzieć wysokiemu za- 
daniu, a oprzeć się pedanteryi. 

Pożałowania godni są nau- 
czyciele muzyki, zmuszeni słu- 
chać jednostajnie powtarzają- 
cych się ćwiczeń, nie dających 
ani śladu artystycznego zado- 
wolenia. 

Artyści muzykalni doznają 
wzruszeń, dochodzących nieraz 
do ekstazy bardzo rozstraja- 
jącej, dla tego też muzycy 
z powołania podlegają czasami 
neurastenii. 

Artyści dramatyczni wyją- 
tkowo tylko dochodzą do`za- 
pewnienia sobie spokojnego 
bytu; większość walczy z nie- 
dostatkiem, często bowiem 
prowadzą życie nieregularne 
przy skłonności do różnych 
nadużyć, przed którymi ostrze- 
ga hygiena. 

Śpiewscy są narażeni na 
wysilenia płucne i zadraźnie- 
nia krtani, zwłaszcza jeżeli 
przed naturalnym rozwojem 
narzędzi głosowych przeciąża- 
ją je pracą i jeżeli nie nau- 
czą się należycie oddychać 
podczas śpiewu. 

Tancerze, akrobaci, jeźdźcy 
konni sceniczni, są narażeni 
na skutki zbytnich wysileń 
mięśniowych i  wstrząśnień 
przy skokach. U artystów 
tych spotyka się często obsu- 


wanie się i przemieszczenie 
nerek i innych trzewiów brzu- 
sznych, przepukliny i ociekli- 
ny żylne, zwłaszcza u kobiet. 
Wszyscy są narażeni na prze- 
ciągi we widowniach, bardzo 
szkodliwe ze względu na ubiór. 
Używanie farb do charakte- 
rystyki lub upiększania twa- 
rzy jest także bardzo szko- 
dliwe. 

Dzieła literackie ostatnich 
czasów, są pełne zręcznych 
paradoksów i gmerania w ob- 
jawach popędów zwierzęcych 
i uchodzą za głębokie badania 
psychologiczne, a brednie spi- 
rytystów za nowe odkrycia 
naukowe w dziedzinie nauko- 
wej. Zresztą wymyślanie coraz 
to nowszych kombinacyj wy- 
stępków, zbrodni i stosunków 
miłośnych, prowadzi do nie- 
normalnego kierunku umysłu, 
który nadał chwi.i bieżącej 
nazwę wieku nerwowego. 

O warunkach hygienicznych 
robotnika pomówimy kiedy 
indziej. 


NAJPOPŁATNIEJSZE PRZEDSIĘ- 
BIORSTWY. 


Najkorzystniejszem przed- 
siębiorstwem dla uczonych lu 
dzi naszego czasu są bezsprze 
cznie podróże do północnego 
bieguna. Najlepszym tego do- 
wodem jest ta okoliczność, że 
w przeciągu niespełna trzech 
lat został kilkakrotnym mi- 
lionerem Fridtjof Nansen, zaj- 
mujący przez szereg lat po- 
sadę konserwatora z płacą nie 
o wiele $500 przenoszącą. Ar. 
tykuły do prasy, wykłady i 
dzieła o podróży do bieguna 
północnego zamieniły go w mi- 
lionera. Wobec wypraw,przed- 
siębranych w ostatniej lat 
dziesiątce, najświetniej wypa- 


dła — Nansena 1 księcia A- 
bruzów, pomimo że niczego 
więcej przez nie nie osiągnio- 
no, jak wyższy stopień jeo 
graficznej szerokości od po 
przednich. Temu ostatnie- 
mu podróżnikowi obiecała np. 
londyńska firma 40,000 funtów 


szterlingów za prawo wyda- 
wūictwa jego oczekiwanego 
dopiero dzieła. 


Z POCZĄTKIEM LIPCA, 1900, 


Odbyta rozprawa sądowa o nos. 

Sangow, dziennikarz buł 
garski, napisał w dzienniku 
sofijskim “Poczta” mały fel- 
jeton humorystyczny o no- 
sach. 

Mówił o nosach zadartych, 
kaczkowatych, kaloszowatych, 
śpiczastych itd. i o właściwo: 
ściach charakteru posiadaczów 
takich nosów; a o ludziach 
z nosami dużymi powiedział, 
że nie mają oni w sobie z re- 
guły ani szlachetności, ani in 
teligencyi zbytnej, ani uczci- 
wości, wogóle żadnych doda- 
tnich stron charakteru. 

Ten wniosek o ludziach 
z dużymi nosami ściągnął je 
dnak na bułgarskiego humo- 
rystę niełaskę władz polity 
eznych, wytoczono mu bowiem 
proces prasowy. 

"Nietylko sfery literackie, 
ale i cała inteligencya bułgar 
ska bawiła się znakomicie tem 
zdarzeniem. 

Ale niezawodnie zdumieć 
musi każdego, dlaczego kary - 
godnym jest w Bułgaryi sąd 
ujemny o ludziach wielkono- 
sych. Objaśniamy więc, że 
posiadaczem nosa iście olbrzy- 
miego jest— książę Ferdynand 
bułgarski. 


UWAGA. 


Czytelników przeprowadza 
jących się prosimy o poda- 
wanie zmiany adresu zawcza- 
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za- 
wiadomi; w przeciwnym razie 


19 OFIAR ZDERZENIA SIĘ OKRĘ- 
TÓW. 


W kanale między Anglią 
a Francyą, zderzył się okręt 
«City ef Vienna”, wiozący 
węgiel do Rotterdamu, z in 
nym okrętem niewiadomej 
nazwy i poszedł doraźnie na 
dno. Ze załogi jego utonęło 
19. majtków. Jeden tylko 
palacz ocalał. W miarę, jak 
się okręt wywrócił, uchwyciło 
się trzech majtków sterczące- 
go kadłuba; dwóch wpadło 
we wodę po kilkunastogodzin 
nej męce z wysilenia, a trzeci 
trzymał się przez 27 godzin, 
dopóki inny okręt nie nadpły- 
nął na miejsce zaszłego nie- 
szczęścia. Okręt, o który roz- 
bił się “City of Vienna” bę- 
dzie prawdopodobnie nieba 
wem odkryty, a kapitan po 
ciągniony do odpowiedzialno- 
ści, iż nie troszczył się o roz- 
bitków, gdy widział, co się 
stało. 


Do czytelników. 


Zuwagi, iż literatura nasza jest 
tak bogata, że z niej korzystają 
nawet inne narodowości i nawet 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazywali nam czerpa- 
nia z niej wiadomości, kazują 
dzisiaj przekładać ją na swój wła- 
sny język narodowy; z uwagi 


nadto, iż nie każdemu znany jest | ( 


cały zakres tejże literatury i tre- 
ści pojedyńczych jej skarbów, po- 
stanowiliśmy gromadzić naj- 
cenniejszy ten materyał w tygo- 
dnik przeznaczony na księgę 0- 
kazałą z końcem roku, a to, aby 


utworzyć tanio doborową biblio- | ) 


tekę domową dla każdej polskiej 


rodziny w poprawnym dzisieją || 


szym języku polskim. Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na 
dziś lub jutro, lecz w przyszłe aż 
pokolenia, nie wystarczą nasze 
dobre chęci bez poparciaich przez 
wszystkich bez wyjątku pola- 
ków. Tych bowiem powieści, 
zktórych każda kosztuje $2.00 
nie zdołamy połączyć w jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zamiaru. Na taką zaś 
księgę przeznaczon jest tygodnik 
«Źródło” i dla tego uważamy za 
swój obowiązek objaśnić szano- 
wnych czytelników i ojców ro- 
dzin o jego znaczeniu i wartości, 
aby takowy niezwłocznie prenu- 
merowali i nie pozbywali się bez- 
wiednie za $1.00 tej księgi, któ- 
ra będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującysh po kilka dolarów. 


Dotąd jest “ZRÓDŁO” w rękach 
12,000 rodzin polskich. 


Wyłącznie dla mych krajanów. 


Przez wie!e lat cierpiąc wskutek 
nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora- 
dziłem się w czasia mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
Warszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. Oznaj- 
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. Wtenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego eudownego leku. 

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(receptę) a ja w przekonaniu,iż wie- 
lu ludzi może doznać błogich skut- 
ków z jej użycia, postanowiłem po- 
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
jej wartości dla cierpiących. Kto jej 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po- 
ślę mu ten przepis po polsku. 

KAROL JOHNSON, 
Box 502, Hammond, Ind 


SPIS KSIĄŻEK, 


które wyszły z draku starannie opra- 
cowane językiem poprawnym 


i są do nabycia 
w redakcyi..... 


“Katolika” i *Zródła” 


Nar. Lincoln i Iszej Ave. 


GENOWEFA Tom I. — powieść 
z wieków Średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów. 


BOLELSŁAW Tom II. Cena 250 


KURPIE— przez J.Korzeniowskiego 


Cena 25 centów. 


HISTORYA POLSKA, Tom I. 
z 40 rycinami 50 centów 


BIBLIA—Cena 25 centów. 
KATECHIZM—-mniejszy 10 centów 


bowiem giną pojedyncze nu-; k ATECHIZM— większy 25 centów 


mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno- 
śnego pisma. 


Broszura “O NIEZALEŻNYCH” 


Cena 5 centów. 


Przy kupate większej ilości daje się 
rabat. 


| 


M. H. WILTZIUS 6: CO. 


sprowadzają i wyrabiają 
kościelne ornamenta, 
ksiażki do nabożeństwa 


Mamy do sprzedania w największej ilo- 
ści gatunków i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy. 


Wieńce i bukiety 


2a muślinie białe róże i zielone liście. 


Stalorytowe lub litografowane po an- 
gielsku, niemieckn i polsku. 


PRZYBORY KOSCIELNkE. STATUY, SZATY, STA 
CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 


krotk 3: awiadomieniem. 


M. H. WILTZIUS 6 C0., 429 ul. E. Water 


| 


po niskich cenach! 


Ceny od 100 do 1,000 dolarów za jednę farmę! 
Uprawne farmy od 500 do 5,000 dolarów! 


Nieoma] wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, ți 
> ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄK i tyle STEPÓW `; 
| ilə sobie życzą mieć. [ 
KONIE, KROWY, ŚWINIE i OWCE można kupić od me 
i] merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba. dof 
Z jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu | 


tit w licznych sztorach naszych kolonjach. 
6 


Wykupeie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. Nie zatrzymujcie się $ 


!_J.J. HOF LAND GO, i 


SOBIESKI, WIS. 


m 
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W SWIECIE. 
SPRÓBUJCIE GO. 


Dr. E, J, Berg, BRACIA GAWIN, 
A a a e 


nad bankiem 
American” 


j 
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?, 


X Przybywajcie i zobaczcie piękne urodzaje i farmy. 
{ Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
4 sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO. 

Informucye wysyłamy niezwłocznie. 


Największy wybór pieców 


Ofis kuchennych, do ogrzewania, 


“(German : : 
gazolinowych i kerosynowych, 


p które sprzedajemy po bardzo 
narożnik al. Recd i National avenuc,| ... . Ł 
niskiej cenie. 
z połączeniem telefonicznem. 


Przyjdźcie nas odwiedzić. 


Nowe humorystyczne czasopismo z li- 
eznymi i pięknymi ilustracyami 


“KOMAR” 


wychodzi 1go i 15go każdego miesiąca 
pod redakcyą p. S. Zachajkiewicza 
w Chicago. 
Prenumerata całoroczna 
Prenumerata półroczna 


POLSKI 


kalendarz misyjny 
00. TRAPISTÓW 


w Marianhill w Południowej Afryce, 
na r. 1901. 


Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, 181 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 128 
13ta ave.; u Kat. Futa, 982 ul. Pratt; 
u E. Paradowskiego, 756 ul. Union; 
u J. Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln 


po cenie 200 na dobro misyi, 


Oprócz tego książki do nabożeństwa 
"PRZEWODNIK DUCHOWNY” 
w Detroit, w plebanii parafii św. 
Wojciecha u misyonarza *Br. Rusti- 
cus Hajduga. 


Placący całoroczna prenumeratę otrzy- 
mują na premium “Złotą księgę”. 


S. ZACHAJKIEWICZ, 
45 $loan strect, Chicago, III. 


J. J. KIRCHER, 


Zabezpicezenie od ognia, Accident Ins 
wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 18. New Insurance Building. 
Telefon No. 1542. 


E. Brielmaier © Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


Wykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory, 


j = è f y >: NY 
MI | TANNI 


f; 
MAS Lil | i} A À AB i 
F J 

CZY JESTES GŁUCHY?? 

Każdego rodzaju giuchota jest da wyleczenia 
araz; tylko głuchoniemi są niewyleczalni. Nowa 
i prosta matoda. szum w uszach wstrzymujemy 
:atychmiaet. Opisz w jaki sposób niedomagaez. 
iuzami: cya i porada darma. Każdy może sit 
eczyć w demn bez wielkich wydatków. 


DIR DALTONA KLINIKA USZU. 
596 La Salle ave, - Chicago, Ill. 


Biuro i pomieszkanie: 


Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee. 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
tarzy, ambon t. d. 


KATOLIK. 


Na przełomie. 


(Dokończenie.) 

Ciekawym bezwątpienia jest 
objawem, że jeśli kiedy udało 
się postępowcom rosyjskim 
podburzyć szersze masy ludu, 
to tylko w imię cara przeciw 
biurokracyi, która mu wrze- 
komo nie pozwala nadać zie- 
mi ludowi. Należy tu wspo 
mnieć o jeszeze jednym fakcie, 
który powoduje przesadzone 
pojęcie rewolucyonizmie 
w Rosyi. Są to częste zama- 
chy, udane lub nieudane na 
życie panujących. Zdaje się 
jednak, że to jest tylko zwy 
kły i konieczny niemal objaw 
despotycznego sposobu rzą- 
dzenia, jak tego dowodzi hi- 
storya wielu państw despoty- 
cznych. Charakterystycznem 
jest wobec tego stanu rzeczy 
następujące zdanie Fngels'a 
w jego "Polityce caratu”. 

«Prasa rosyjska” powiada 
on, "wyraża tylko zdanie bur- 
żoazyi i nowo powstałej biu 
rokracyi, która z natury rze- 
czy posiada interes w rozsze 
rzaniu rosyjskiego rynku i 
w podbojach. Lecz ta ludność 
miejska stanowi nieznaczną 
tylko mniejszość w kraju. 
Z chwilą, gdy parlament w Ro 
syi powstanie, zabiorą głos 
przedstawiciele ludności wiej 
skiej i ci inne będą mieli zda 


0 


nie.” 

Zdanie to broszury, u nas 
dość popularnej, uderza pły- 
tkością sądu. Któż więc bę- 
dzie walezył o ten parlament 
w Rosyił Więc nie miasta, 
które stanowią nieznaczną 
mniejszość w państwie i które 
sam Engels zalicza do stron- 
ników caratu, nie proletaryat 
robotniczy, bo go prawie nie 
ma w Rosyi, nie lud wiejski 
zresztą, bo niema przykładu 
w Rosyi, aby lud wiejski, 
z natury konserwatywny 1 
przeciwny nowościom, walczył 


o swobody konstytucyjne. 
Więc któż? 
Jeśli dodam, że nigdzie 


w Europie ludność rolnicza 
nie stoi tak nisko umysłowo, 
jak w Rosyi, że uwielbienie 
dla carai wschodnia potrzeba 
bata nad karkiem są im wro: 
dzone, że rząd, czując dobrz2, 
jak już wspomniano, iż we 
wsiach spoczywa jego główra 
potęga, stara się usilnie o pod: 
trzymanie dobrobytu ludności 
wiejskiej i o jej umysłową 
ciemnotę, będzie chyba ja 
snem, że tak sądzić może tyl- 
ko nie znający Rosyi. 
Wracam do społeczeństwa 


rosyjskiego. Rząd więc rozu- 
mie to doskonale, że we 
wszystkich rosyjskich umy- 
słach, z powodu wrodzonego 
usposobienia do niewolnietwa, 
absolutyzm ma trwałą podsta- 
wę. 

Niemniej jednak opinie po 
stępowe dostępne są dla na- 
rodu z powodu koniecznego 
szerzenia się oświaty i cywi- 
lizacyi, rząd więc baczną zwra- 
ca uwagę 1 wysila wszelkie 
środki, aby zaraz w zarodku 
zapobiec złemu. Przedewszyst 


kiem każde słowo swobodniej- 
sze, myśl nieledwie, są poli- 
syjnie zakazane, całe szeregi 
książek, w duchu postępowym 
napisanych, znajdują się na 
rejestrze, a poliecya stara się 
zdusić w zarodku każdy objaw 
«niebłagonadiożnosti”. Na po- 
licyą wydaje rząd rosyjki wię- 
cej prawie niż na oświatę, 
cały ruch umysłowy w Rosyi 
jest pilnie kontrolowany. Po- 
licya ta jest wzorowo zorga- 
nizowaną, czujną, a na czele 
jej stoją ludzie inteligentni. 
Aby nie było przypadkiem 
nadprodukeyi  inteligencyi, 
rząd utrudnia wstęp do szkół, 
wydalania zaś z błahych po 
zorów młodych ludzi ze za- 
kładów naukowych są stałym 
systemem. Ponieważ zaś szkół 
w Rosyt jest bardzo mało, 
przeto i ludzi kończących wyż 
sze studya jest stosunkowo 
mała ilość. Większa część 
młodych ludzi wstępuje po 
ukończeniu szkół do służby 
rządowej ici zostają biurokra 
tami, oddanymi duszą i cia 
łem rządowi; wobec tego jest 
liczba ludzi inteligentnych, 
od rządu niezawisłych ma- 
lutka. 

Ogromne sumy kosztu jąca 
propaganda idei panslawizmu 
sięga z jednej strony daleko 
za granicę państwa, z drugiej 
pociąga mnóstwo  umysłow, 
ożywionych -z-natury - rzeczy 
dążeniami patryotycznymi. 

Jest to zupełnie natural 
nem, że idea potęgi Rosyi, 
przewodniczki wszystkich lu- 
dów słowiańskich, wydaje się 
szczytną i, jest 
wśród narodu ogromnie po- 
pularną. Dziwnemby było, 
gdyby było inaczej. Olbrzymi 
rozwój przemysłu i handlu 
w Rosyi absorbuje też mnó- 
stwo sił inteligentnych. W re 
zultacie ludzi nieprzychylnie 
dla rządu asposobionych i 
inteligentnych pozostaje nieli- 


Rosyanom 


czna garstka, nad którą czu- 
wa olbrzymia armia jawnej i 
tajnej policyi. Młodzież uni- 


wersytecka, główne ognisko 
postępu w każdym. narodzie, 
jest pilnie strzeżoną i tysią- 
cami przepisów skrępowaną. 
Tak się przedstawia w ogól- 
nych zarysach stosunek inte- 
ligencyi rosyjskiej do rządu. 
W ostatnich latach zabrał 
się rząd rosyjski gorliwie do 
podniesienia wewnętrznej po 
tęgi państwa. Olbrzymi roz- 
wój przemysłu i handlu, wpro- 
wadzenie systemu ceł ochron- 
nych, reforma sądownictwa, 
uporządkowanie finansów, 
szkoły fachowe, nowe drogi 
żelazne, między nimi syberyj- 
ska etc., oto rezultaty tej po- 
lityki już osiągnięte. 
Energiczna działalność we 
wyzyskiwaniu naturalnych za 
sobów kraju, położyła trwałe 
podwaliny pod dobrobyt na- 
rodu, a praca w nowozajętych 
krajach, nowe targi zbytu, 
niewyzyskane olbrzymie ob 
szary odkrywają Rosyi wspa 
niałe horyzonty na polu bo- 
gactwa narodowego. Żywo 
tnym interesem każdego, któ 
ry się rozwija, jest podniesie- 
nie przemysłu, handlu i stwo- 
rzenie sobie nowych targów 
zbytu. Rosya rozumie to do 
skonale i również jak np. An- 
glia ubiega się za interesem 
handlowym. W obecnej chwili 
zwrócona jest cała uwaga dy- 
plomacyi rosyjskiej na Azyą, 
gdzie rosyjski przemysł i han- 
del mają najkorzystniejsze wa- 
runki. Rosya stara się we- 
wnątrz państwa o wytworze- 
nie wielkiego przemysłu, a ro 
syjska dyplomacya dąży do 
rozszerzenia rosyjskiego targu. 
Jest to zwykłym objawem, 
że pierwszą oznaką powsta- 
wania wielkiego przemysłu 
w kraju, dotąd rolniczym, jest 
przejściowe pogorszenie poło: 
żenia ludności wiejskiej. A 
więc nędza w niektórych gu- 
berniach środkowej Rosyl, jest 
wypływem nagłego” wzrostu 
kapitalizmu z nie dającem się 
usunąć pogorszeniem warun- 
ków ekono:nicznych. Zresztą 
gubernie południowe 1 poła 
dniowo zachodnie, w których 
przemysł w ostatnich 10 la 
tach co najmniej się podwoił, 
przechodzą ten okres zupełnie 
szczęśliwie. Ale ten wzrost 
przemysłu ma dla rządu ro 
syjskiego,, oprócz chwilowego 
dla ludności wiejskiej, jeszcze 
tę złą stronę, że prędzej czy 
później wytworzy proletaryat 
robotniczy. Rząd więc stara 
się gorliwie o usunięcie tego 
chwilowego zubożenia wło- 
ścian i o znaczne pomnożenie 


ludności wiejskiej, aby pro: 


letaryat robotniczy stanowił 
odsetki 


zawsze nieznaczne 
w państwie. 


System ten na długie je- 


szcze lata zapewnia istnienie 


absolutyzmu w Rosyi. Liczna, 
zamożna, a systematycznie 
w ciemnocie utrzymywana kla- 
sa rolników, staaowi tę potę- 
żną opokę, na której się opie- 
ra potęga caratu. Wieków 
potrzeba na to, aby skruszyć 
tę opokę. Duchowieństwo 
prawosławne, stanowiące odrę- 
bną, wiernie rządowi oddaną 
kastę, ślepo spełnia wszelkie 
rozkazy z góry i jest potężną 
pomocą dla rządu w utrzy- 
mywaniu chłopów pod 'sta- 
tus quo ante.” Niezbyt da 
wne uwłaszczenie włościan 
zrujnowało prawie własność 
średnią ziemską w całej Ro- 
syi. Jestto zarazem jedyna 
klasa upośledzona przez rząd 
i wskutek tego niezadowolona. 
Rząd bowiem popiera przeciw 
nim interesy chłopów, który- 
mi chce własność średnią, u 
sunąwszy ją, zastąpić. W nie- 


których guberniach środkowej | $% 


Rosyi, klasa ta zupełnie już 


nie istnieje, a wszędzie inte- | $ 


tesy jej są nieszczególne. 
Owóż urzędnicy administra- 
cyjni mają polecone przepro- 
wadzać między ludem agita 
cyą, aby ten ostatni, ofiarująe 
wysokie ceny, wykupywał 
ziemię z rąkśredniej szlachty. 


Dzieje się to dość po cichu, |. 
ale w ogromnych rozmiarach. || 


Specyalne, w tym celu zało- 
żene banki włościańskie, wy- 
dają włościanom na kupno 
ziemi 90 proc umówionej ce- 
ny. Gdy zaś włościanie żą- 
dają całej wartości lub więcej 
nawet, ministerstwo każe na- 
tychmiast wydawać. Nieufno- 
ści chłopow do tych insty- 
tucyl nie ma, jak np. w Ga- 
licyi. Spłaty są bardzo dogo- 


dne, niezmiernie liczne filie 


banku państwa a więc insty- | 2% 


tucye pewne, 
manipulacyą. 


ułatwiają tę 

Za jednym więc zachodem 
rząd wzmacnia żywioł wło- 
ściański i pozbawia się nie 
sympatycznej mu własności 
średniej. Ta ostatnia zwróco 
na do przemysłu, do handlu, 
lub do służby rządowej, jest 
związana interesem własnym 
z państwem i przestaje być 
niezadowoloną. 

Zdaje się też, że interes 
parcelacyjny w Król. kongre- 
sowem tak rozwinięty, jest 
rządowi rosyjskiemu ogro- 
mnie na rękę. Prawda, że 


cyl i wzmacnia ludność wiej 
ską, niełatwą do wynarodo 
wienia, ale odsuwa inteligent 
ną szlachtę od ludu i zamiast 
pomnożenia proletaryatu ro 
botniczego, mającego w Król. 
Polskiem rzeczywiście groźną 
dla rządu fizyognomią na 
przyszłość, zwiększa klasę, po 
tulnych rolników i nie ko- 
sztuje rządu ani kopiejki. O- 
statecznie lud wiejski oddany 
jest na pastwę wpływu urzę- 
dników. 


parcelacya zapobiega emigra- 


OZNAJMIENIE. 


Korespondencyj, nie dru- 
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po- 
dawanie zmiany adresów upra- 
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró- 
żnych stacyach pocztowych. 


i do czytelników! | 


Aby dostarczyć czytel- 
nikom polskim wszelkiego $ 
rodzaju i wieku materyału tj 
+» dla bibliotek domowych i ; 
f |brackich w poprawnym 
U polskim języku i duchu ka- ! 
R tolickim; aby umożebnić 
U 


równie dzieciom jak star- 
sv com miłą zabawę w czyta- $ 
M. niu i przyrzucić cegiełkę do 
+ wielkiej budowy uzacnie- żę 
nia naszej emigracyi pol-f J 


skiej, wydajemy od 1-go 
Stycznia, 1899, 
tygodnik powieściewy 


“ŹRÓDŁO”. Q 


day 


1 
DOG 
9 
ka Tygodnik ten zawiera 
B trzy doborowe powieści 
We i nader cenne rozprawki, à% 
d mające razem stanowić [4 
i? księgę 9x12z końcem roku. U 


3 

[9] 

d «ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 

© razem wynosić będzie. .$2.00j | 
l Prenumerata na sam ty- 

k A godnik *ZRÓDŁO”...... 81.00 
B Prenumerata na sam ty- tw 
RQ  godnik FKATOLIK”...... 1.505 
{| | Tak pojedyńczo jak i] 
sk obydwa tygodniki płatne a% 
(b) są cartorocznie lub półro- Mi 


Prenumerata roczna na 


+ cznie z góry za przekazem SĄ 
ta pocztowym lub czekami fa 
b) pod adresem wydawcy: tii 


z 


żę ŻE 
(j REV. W. GRUTZA, {i 
ke Gor. Lincoln % First Avs., z 


WISCONSIN. 


i 
i 
4 3 
Uprasza się więc Sza- ) 
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Stowarzyszenie Po 


pod opieką św. Trójcy 


laków w Ameryce 


w Milwaukee, Wis. 


Jedyną polsko-katolieką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 


Polaków w Ameryce. 


rzyszenie Polaków w Ameryce 


szej chwili jego założenia w roku 1895. 


; A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziuy zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. 


Stowa- 
inkorporowane jest od pierw- 
Jest ono więc pod 


kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w Ma- 
dison, do którego Sekretarz Gen. musı rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj- 


większe towarzystwo należeć. 
przyjmuje się. 


niecznie musi należeć; Tabela podatkowa Stowarzyszenia Polaków w A. 


Pojedyńczych członków nie 


r 
K O: ZEK O OSR 


f 
1 E $ H 
do towarzystwa alboż |od $450. | 0a $600. || 04 5750. | Od $9v0.| $ 
do grupy. Grupazło 3] z |En| z Ev| 2 |Erj F|JEGNE 
żona przynajmniej; =| 5 238l s gej s gals |GSIEZ 
h członków f) € zal S szl gE] g leari 
z trzech cz an ów i z RS a RE E Ral 3 Red 
może już przystąpićżig|- | .38|| 86) 49|| 95| 60| 1.04 71/18% 
do Stow. Pol. w A.4%19| 7%) .88 86| .49 || .95| .60|| 1.05 Ki 104 
s RE . ż%0| 78! .39 87| .50 || .96| .61|| 1.06) . A 
gdy więcej ich niemaģ21! ‘vsi .39|| 88] 51) m] iel 107] mal 21 
na razie. Każde tow.ż?2| .79| -40 .89| .52 .98] .63|, 1.08| .75| 22% 
iT A £23| .r8| 40 || 80] 521| 99] .64|| 1.09) .76| 284 
ub grupa nowo-fo4| go 41 || .90| .53 || 1.00) .66|| 1.10) .77| 245 
wstępująca płaci 85.726 p m pi „54 i. i ek L wi 
` 726| 81| .4 „92| „55 || 102| .67|| 1.12) . Ą 
wstępnego. Stowa-żą| isə] 43 || i931 56 || 1.04] 69|] 1.14) 81 27$ 
rzyszenie P. w. A.$%8| 82 43 98| .56 || 1.04 8 LIB 2 ae 

e "Bie. 29| .88| .44 || .94] br || 1.05] 10l L16| . 
przyjmuje na człon: $30 .84| .45 '95| 58 | 1.07] 172| 118| 85130% 
ków od 18go do 50goż31| .85| .46 | .97| .60 || 1.08] .78|| 1.20] .87/81 
k jek Ubez. 132| 86| 41|| 98| 61 | 110) -15|| 1.22. .89|82 
U ONNES ©z-ż83| 87| .48|| .99] 62 || 1.12] .77|| L24| .91| 887 
pieczyć się możnaż34) -88| 49 || 101] 64 || 1.13] "8j 1.26 88 sA 
. 435| 89] .50|| 1.02] .65 || 1.15| .80|| 1.28| .95| 35% 
według upodobaniażg6| :g0 51 | 108] .66|| 117| .82|| 1.80| .97| 36% 
Ss to jest na $450.00, 437 91| .52 | 1.05 e zę a 1.82 Ro a 

(ORRY : 1488| .92l 53 || 1.06! .69|| 1.20) .85|| 1.34| 1.0 
K 4600,00, $750.00 iżsg| -93| 54 || Lor 10 || 1.22] 87 1.36| 1.08|80 
$% | R900.00 tak, iż możeż40) .94| .55 || 1.09] „2 || 1.24 sol) 1.38) 1.05404 

6 |; sai a Wa . 441| .96| .56 || 1.10] .73 || 1.26] 9 .41| 1.08 
i] | SIę ubezpieczyć naj-$42) 97l .58 || 1.12| .75 i| 1.28] .98|| 1.44] 1.11 42] 
0 uboższy 1 najzamo: 43 03) .59 1.14 TT 1.30] .95 13) Tp m 
i ME .744| 1.00] 61 || 116| 19 || 1.33] .98)| 1.50| 1.17| 445 
J | żniejszy. Wstępne 1445 101| .62|| 118| .81)| 1.85] 1.00|| 1.53] 1.20) 454 
* | miesięczny podatek 746 1.08) .64 || 1.21| .84 wi Mi 156 na 46 
I 447) 1.04| .65 || 1.28 .86 || 1.40| 1,05|| 1.59] 1. A 
podług wieku e ZA- ż 48 1.06| 67 || 1.25] 88 || 1.44| 1.09|| 1.62] 1.29| 48% 
e łączonej tabeli po-ż49) 108| 69 || 127] 80 | 146| 1.11|| 1.66) 1.88497 
Ó| f50| 110] m1 || 1.30] „9811 1.50] 1.15|| 1.70] 1.371505 
UJ d ane. daiiakaaTARNNANARARNLLLTEE TEHERAN KYRA AREA RAWA KK S 
Ą Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150.00 
bj Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00 
$| Ubezpieczony na 50.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 25000 
K Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00 


Resztę pośmiertnego wypłaca Stewarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka- 


zanemu w polisie członka. 


Wszystkie towarzystwa, które nie 
||należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 


in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe aj 


 |ubezpieczyć na wypadek śmier 


istniało. Tacy, którzy jeszcze 


ci a tow. może istnieć ja 
wcale nie należeli lub nie na 


leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą- 
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia- 
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po- 
grzebowych, w 10 ciu dniach w razie śmierci tak żony jak męża 

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 


|go pod adresem: 


IGNACY GÓRSKI, 128 Tma ave., Milwaukee, Wis. 


Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Ameryce: 


Stefan Czaplewski, prezydent; Emil Czarnecki, vice-prez.; Ignacy 
Górski, jen, sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; Franciszek Koceja, I. ra- 


} dny; Franciszek Rózga, II. radny; Feliks Skrentny, 111. radny; Ks. Ma- 


ksymilian Dorszyński,radca duchowny; Dr. K. Wagner, lekarz naczelny. 


Po najlepsze i najnowszej mody 
* FOTOGRAFIE = 


=... ARZCTIE BO: 


fotografisty, 


452 ul. Mitchell, 


N. L. STEIN, 


nar. żgiej Ave. 


Powieść bez tytułu. 


Przez J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Na schodach wprędce dał się słyszeć chód Da- 
wida, który jednak nie wszedł wprost, ale się czas 
jakiś zatrzymał u żony i córki. Ukradkiem spojrzał 
z progu na Stanisława i z miną grzecznie poufałą 
zbliżył się do swego lokatora. 

— Co to ja słyszę! odezwał się: pan nas chce 


opuścić? 

— Tak jest, muszę, muszę.... 

— No mieszkanie niewygodne, jak się panu 
podoba, rzekł kupiec powoli; ale lekcyj tak roze- 
rwać się nie godzi. Mogło panu tu być źle, choć 
młodemu wszędzie jakoś i ze wszystkiem pogodzić 
się można. 

— Nie skarzyłem się, było mi dobrze. 

— Ale lekcye naszej córki? lekcye naszej córki? 

— Ja mieszkać będę tak daleko... 

— Nie możesz pan porzucić zupełnie starych, 
swoich znajomych. 

— Staś się zawahał, ale wtem przyszła kupeowi 
w pomoc żona i Sara ukazała się na progu, tak 
go prosząc wzrokiem, tak błagająco nań spoglądając, 
że Szarski oprzeć się już nie mógł. 

Dawid śmiejąc się, wyciągnął do niego rękę. 

— No! słowa, rzekł: nie odmawiaj pan, a co 
się tyczy umowy, choć to ze Żydami sprawa, proszę 
się spuścić na nas. Dawid Białostocki nie zawie: 
dzie.... 

Sara znikła ze drzwi, a Stanisław pobiegł na 
schody cały wzruszony, wyrzucając sobie słabość i 
zrozumieć nie mogąc, co go z tym domem wiązało. 
Na widok izdebki jeszcze nieporuszonej, w której 
wszystko stało na miejscach zwyczajnych i dzban 
pełen wody u drzwi i książki w nieładzie na sto- 
liku pod okienkiemgi łóżeczku rozrzucone, na któ 
rem tyle nocy bezsennych, pełnych gorączkowych 
marzeń przepędził... stanął, zadumał się... 


Nie śmiał dotknąć niczego, aby nie zburzyć tego, 
co dla niego już miało wartość pamiątki. Żal ciężki 
ściskał serce... Załamał ręce. 

— Mój Boże, rzekł w Duchu: o! biedne serce 
ludzkie, na ile się to przedmiotów, miejsc, istot 
rozdzierać ono musi! Zostawia je człowiek wszędzie 
jak owca runo swoje, dopóki całkiem nie rozda. I 
tu część mojego zostanie! Nie! jeszcze dziś, tę noc 
ostatnią przepędzę pod dachem, do którego przywy- 
kłem, a jutrzejszy dzień dostarczy mi siły. 

Wśród ciszy wziął się do składania papierów i 
rzeczy, dawno nietykanych, a ten przegląd wspo- 
mnień napełnił go większym smutkiem jeszcze. Były 
tam i szkolne wiersze i pamiątki towarzyszów, któ- 
rych już nigdy ujrzeć nie miał i okruchy życia 
w Krasnobrodzie i owa z Mruczyniec niezapowminaj. 
ka i próby, listy, poezye, notatki i po szezątku 
każda chwila życia już zabrana falą w przeszłość, 
a na świstku jeszcze tak żywa i przytomna. 

Późno w noc przysłał po niego Szczerba i Sta- 
nisław oderwać się musiał od tego zajęcia, ażeby 
pobiec do niego. Zamknąwszy więc iadebkę, ruszył 
na Troeką ulicę. 

Paweł był sam jeden, czekał go z wymówkami 
1 twarzą surową. 

— Słuchaj, rzekł: taisz się przedemną. Nie 
darmo przylgnąłeś do tego domu: wiem od dawna, 
że dajesz lekcye córce Dawida; widziałem ją raz 
w oknie, jest to niepospolicie piękne dziewczątko. 
Oszalałeś! chyba się w niej kochasz? 

Staś rozpromieniał cały. 

— Znasz mnie, rzekł Paweł: nie jestem tak 
młody, żebym pochwalał zdradę dla chwilki przy: 
jemności; do czego cię to doprowadzi? do podłości 
lub cierpienia! Jwoją być nigdy nie może; na cóż 
grzęznąć coraz głębiej w to błoto? Przyznam ci 
się, żem dla tego właśnie znalazł ci Dormundową i 
naglił o przyjęcie miejsca, bom się już wszystkiego 
domyślał. 

— Aleś się źle domyślał, odparł Staś powolnie. 
Sara jest w istocie tak piękną, tak piękną jak owa 
Ester, dla której Ahasverus oszalał........ 
ale Ahasvera polskiego nie 


było; ale ja znam! 


moje serce i nie dam się mu pociągnąć, gdzie sumienie 
nie pozwala. 

— Kochasz Sarę? 

— Nie, rzekł Stanisław; ale w tej chwili zawa- 
hał się i umilkł. 

— Ty się mylisz; dla czegoż ci tak trudno ode- 
rwać się od niej?” 

— Nie wiem, z wylaniem zupełnem dodał Szar- 
ski, padając na kanapę. Jest to jeszcze uczncie, 
którego nazwać nie umiem i nie śmiem. Trochę 
w niem litości, trochę zachwytu, rozczulenia 1 wdzię- 
czności... . 

— Za co, wdzięczności? za co? pochwycił zaraz 
Szczerba. 

— A! ty nic nie wiesz, odparł Szarski ze łzami 
w oczach, ty nic nie wiesz. To nie jest istota, jaką- 
byś sobie z ojca, matki i nazwiska mógł wyobrazić; 
idealne to serce, jak twarz, którą widziałeś. 

Paweł się uśmiechnął. 

— Ideały, rzekł, schowaj do poezyi... w życiu 
ich nie spotykamy! Są ideały pięciominutowe, kwa- 
dransowe, półgodzinne, tygodniowe, półroczne, ale 
nie znam, którychby uroku nie rozbiło, nie rozwiało 
bliższe poznanie i zetknięcie codzienne. Na każdym 
jest ziemska plamka! Cóż my, jeśli nie blade odci: 
ski prototypów nieśmiertelnych, które tak cudnie 
odgadł stary Plato. W ręku natury odlewającej 
nas z błota, boska forma w niwecz idzie: są lepsze 
i gorsze egzemplarze, ale nie ma niestety doskona 
łych; nie ma ideałów, tylko w nas, co marzymy o 
świecie, jakiśmy z niebios i rąk Stworzyciela wynieśli. 

— Okrutny jesteś, odpowiedział Stanisław, ze 
swoją  matematyczno-medyczną prozą, w której 
wszystko widzisz w jakimś półcieniu jednostajnym. 
Ale posłuchaj! Jam nigdy trzech słów nie przemó- 
wił o żadnem uczuciu do Sary, nigdym z jej ust 
odpowiedzi na inne niż na suche pytanie naukowe 
nie słyszał, a dziś widziałem łzy w jej oczach. 

-— Klękam przed łzami, bo wszelka łza święta, 
ale cóż na nich zbudować można? zapytał Szczerba. 
Na Boga! to już aż do łez przyszło! Stanisławie! 
zaklinam cię, ratuj się od podłości ucieczką! 

— Jeszcze słowo tylko, odpowiedział Stanisław 


spokojnie. Znasz życie moje, wiesz w jakiej je 
nędzy spędzać muszę, choć się nie skarzę, a raczej 
nie wiesz i nie znasz ani połowy tego, com ja wy- 
cierpiał, bom się z tem taił umyślnie. Dawno już 
zacząłem postrzegać w mojej izdebce jakby 
ślady obcej, pracującej dla mnie ręki; w początku 
zdało mi się to przywidzeniem. Znajdowałem dzban, 
z którym chodzę po wodę, pełnym co wieczór, niby 
przypadkiem rozrzucone owoce, to pieniądz jakiś 
między książkami. Widocznie ktoś chciał mi ulżyć 
ciężaru, a pragnął, bym tego nawet nie spostrzegł. 
Dzban szczególniej zwrócił uwagę moję; zaczaiłem 
się, śledziłem i ze łzą w oku dopatrzyłem, że wy- 
pieszczone to dziecko, gdy sądziło, że mnie nie ma, 
samo mi dźwigało na strych tę jałmużnę kropli 
wody! A teraz powiedz, uderzywszy się w piersi, 
czyby ci nie żal było tak poczciwe serce zasmucić? 

Szczerba umilkł i męska twarz jego powlokła 
się zamyśleniem, którem pokrywał uczucie, chcąc się 
z niem utaić. 

— Dziś, dokończył Staś: gdym zapowiedział, że 
dom ich opuszczam, nie rzekła ni słowa, ale na 
twarzy jej dojrzałem tylko płynące dwa łez stru- 
mienie, z którymi przedemną uciekła. 

— .A! to źle! to źle! to najgorzej właśnie, ode- 
zwał się wreszcie przyjaciel. Potrzeba ci uciekać... 
bo na czem się to skończy? 

— Przyrzekłem im, choć się wynoszę, nie prze- 
rywać lekeyi. 

— Tak! i latać z Łotoczka na Niemiecką ulicę 
co dzień... szalony! Zawsze to jednak lepiej już, 
niżeli tam mi:szkać. Jutro, jutro musisz się prze- 
nieść do Dormundowej; tęskno ci będzie i ona tam 
po tobie zapłacze... ale, czas! o! czas! 

— Zapomni! dokończył smutnie Stanisław. Za- 
pomni! powtórzył i wyszedł powoli. 

Gdy wróciwszy do swej izdebki zapalił świecę, 
chcąc resztę pakunku dokończyć, zdumiał się, spo: 
strzegłszy na stoliku, na tomiku poezyj, który był 
znikł od dm kilku i którego szukał właśnie, mały 
złoty zegarek. Pod nim na ćwiartce ładnego papie 
ru, napisane były te tylko słowa: Od Sary. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Miejscowe. 


Uroczystości. 


Ostatniej niedzieli odbyła 
się podwójna uroczystość w pa- 
rafii św. Józafata B.i M., — 
uroczystość patrona tejże i u- 
dzielanie św. sakramentu bie- 
rzmowania. J. E. ks. Arcy- 
biskup celebrował pontyfikal- 
ną sumę w asystencyi Wgo 
ks. Reinera, rektora semina- 
ryum duchownego w St. Fran 
cis, jako archidyakona; ks. 
Wilmesa i ks. prof. Schultzego, 
jako honorowych dyakonów, 
ks. J. M. Lochemes, rektora 
seminaryum nauczycielskiego, 
jako dyakona i kleryka Wła- 
dysława Krakowskiego, jako 
subdyakona. 

Kazanie wygłosił Wy ks. 
M. Dorszyński, proboszcz pa- 
rafii św. Wincentego. Kazno 
dzieja uwydatnił nader wy- 
mownie cnotę gorliwości we 
wierze katolickiej patrona, 
którego uroczystość obchodzo 
no, a który dla tej właśnie 
gorliwości śmierć poniósł mę- 
czeńską z rąk odszczepień 
ców. Następnie podniósł tę 
okoliczność na pochwałę pa- 
rafii, że i ona usiłuje godnie 
naśladować tęż wielką cnotę 
Św. Józafata, budując pod je- 
go wezwaniem wspaniały 
gmach na chwałę Boską 
w chwili jawiącego się od- 
szczepieństwa, a na koniec 
przeszedł do wyjaśnienia do- 
niosłości łask, spływających 
na wiernych w św. sakramen- 
cie bierzmowania i wykazał 
ich potrzebę do godnego na- 
śladowania św. Józafata. 

Do komunii św. przystępo 
wała młodzież już na rannej 
mszy św., w którym to czasie 
jeszcze 600 innych wiernych 
przystąpiło do Stołu Pańskie- 
go. Udzielanie św. sakra- 
mentu Bierzmowania rozpo- 
czął J. E. ks. Arcybiskup 
zaraz po sumie, który to o- 
brząd potrwał do wpół do 
pierwszej z południa, gdyż 
228 osób przyjęło ten sakra- 
ment. 

Po obiedzie odjechał J. E. 
ks. Arcybiskup do par. św. 
Stanisława B. i M. gdzie 
znów 157 osób przystępowało 
do przyjęcia tegoż św. sakra- 
mentu. Następujący Wielebni 
księża towarzyszyli w obu 
parafiach J., E. ks. Arcybi- 
skupowi: Wy ks. Reiner, 
rektor sem. duch.; ks. Loche- 
mes, rektor sem. naucz.; ks. 
Abelen, kapelan Sióstr Notre 
Dame, ks. ttackengruber, ks. 
Wilmes, ks. Góra, tudzież 
księża profesorowie Schultze, 
Peschong 1 Góral. 

W obu parafiach przemó 
wił J. E. ks. Arcypasterz 
krótko, lecz nader budująco 1 
czule do młodzieży, świeżo u- 
twierdzonej w św. katolickiej 
wierze, językiem angielskim, 
zachęcając do zachowania 
przez cały tok życia otrzy: 
manych darów i łask Ducha 
świętego. 

Równocześnie wypada nad- 
mienić, że chóry obydwa 
wzmiankowanych parafij po 
pisały się świetnie. Nie u- 


— 


ważamy tu za stosowne wyli: | 


czać, co też chóry śpiewały, 
lecz jak, bo za to należy im 
się pochwała. Główna jednak 
zasługa w tem jest organistów, 
prowadzących chóry. Tak 
bowiem pan Uszler na Józa 
fatowie jak pan Kujawski na 
Stanisławowie nie żałują fa 
tygi i czasu, aby się mie już 
z obowiązku wywią 
zać, ale nadto, aby gorliwość 
swą jawnie uwydatnić. 


swego 


FR. J. HELLER, 
biuro pn. 666 l-sza Ave. Wyrabia 


hypoteki, sprzedaje i zamienia real- 
ności, wypożycza pieniądze, zabez- 
piecza od ognia w najlepszych kom- 
paniach. 


KOLEJ ULICZNA NA PIERWSZEJ 
AVENUE 


kursuje od piątku 16. b. miesiąca 

Pierwszy wagon salonowy 
z dyrektorami kolei ulicznej 
otworzył ruch na niej w pią- 
tek, 16. bm. o godzinie 4. po 
południu. Nowojorscy dyre- 
ktorowie towarzystwa kolei 
ulicznych, wicyprezydent H. 
C. Paine, zarządca Beggs, p. 
Pfister i kilku innych przy- 
glądali się nowo pobudowanej 
świątyni św. Józafata i zapro- 
sili Wgo. ks. Grutzę ze sobą 
na przejażdżkę do końca 
wspomnianej linii, zaś z po- 
wrotem zatrzymali się przeszło 
godzinę w plebanii, wyrażając 
swe zadowolenie, że przecież 
raz przyszło do skutku zapro- 
wadzenie komunikacyi w tak 
ludnej dzielnicy i podziwiali 
piękny monument pracowito 
ści i ofiarności Polaków. 

Wagony linii Chestnut kur- 
sują regularnie co 10 minut 
od ulicy Mitchell aż ku gra- 
nicy tak, iż wsiadający do 
wagonu w pobliżu strumyka 
na Pierwszej avenue dojechać 
mogą każde pożądane 
miejsce w mieście za tę samę 
cenę, jaką płacili na ulicy 
Mitchell, brnąc do niej i od 
niej po 8 i 9 bloków w do- 
datku. 


na 


ARESZTOWANY PO ŚMIERCI. 


Niejaki Harvey Richards, 
27 letni żonaty mieszkaniec 
tutejszy z ulicy Poplar, upadł 
na trotoarze na narożniku 
ulic: Piątej i Chesnut we 
wtorek 20go b.m. wieczór 
skutkiem ataku epilepsyi, któ- 
rej napady już miewał po- 
przednio. Zawiadomiona poli- 
cya że bezprzytomnie pijany 
leży na chodniku, wysłała 
wóz patrolowy z 3 policyan- 
tami, którzy włożywszy wedle 
mniemania nieprzytomnego 
pijanego na wóz i umieścili na 
stacyi policyjnej. Niosąc go 
jednak z wozu patrolowego 
na strażnicę poznali, że mają 
nie z pijanym, lecz z niebo 
szczykiem do czynienia. Wra 
cał on właśnie od swej matki 
którą odwiedził, nie spodzie- 
wając się wcale, że po raz 
ostatni, gdyż czuł się niby 
zdrowym. Przy zwłokach nie, 
znaleziono nic, po czeraby. 
można było sprawdzić tożsa 
mość jego osoby i dopiero 
koronera pomoenik, wiozący 
zwłoki do kostnicy, poznał 
takowe. Richards był,żona- 
tym iojcem dwoga dzieci. 


PANIE ZŁODZIEJKI. 

W. tutejszem mieście od. 
kryto ostatniego tygodnia je- 
szcze jeden zawód w eman- 
cypacyi niewiast, pośród któ- 
rych znaliśmy dopiero lekar- 
ki, wróżbitki, cyklistki i po- 
etki. Obecnie doszli milwaue- 
cy dowcipni detektywi do 
przekonania, że są i panie 
złodziejki, operujące na roz- 
ległą skalę w dziale strojów 
damskich. Skład ich główny, 
czyli bazar złodziejski ma sie- 
dzibę w głównym gniaździe 
wszelkich zbrodni — Chicago. 
W mieszkaniu bowiem obu 
aresztowanych dam, na za- 
chodniej stronie w Milwau- 
kee znaleziono nietylko całe 
tłamoki cennych rzeczy, lecz 
i adresy, według których wy: 
syłały do Chicago produkty 
swego przemysłu za pomocą 
kompanii expresowej. Wska. 
zany ze strony milwauckiej 
policyi skład ' przeszukała 
w Chicago policya i znalazła 
formalny skład gałanteryjny: 
futra, suknie, kapelusze; je 
dwabne parasole, chustki, tor- 
by podróżne, portmonetki ı 
inne drobiazgi wartościowe 
popoznawali nawet właściciele. 

Główną osią, około której 


obraca się ich przemysł XX. 
wieku, jest ogromnych rozmia 
rów brunatny płaszcz, służący 
do usuwania przedmiotów kra- 
dzionych pod jego osłoną. 
Wysyłanie natychmiast skra- 
dzionych towarów do innego 
miasta obliezone było najpra- 
wdopodobniej na wypadek 
przydybania dam na kra- 
dzieży. Gdy bowiem wartość 
skradzionego przedmiotu nie 
przewyższa $20.00, jest wedle 
tutejszokrajowej ustawy taka 
kradzież nazwana drobną i 
kara za nię nie może prze- 
wyższać 90 dni więzienia, 
w razie zaś sprawdzenia kra- 
dzieży ponad tę wartość, może 
sędzia zawyrokować 5 lat 
kryminału najwięcej, a naj- 
mniej jeden cały rok. 


Wysprzedaż latowych ubrań! 


Ażeby zrobić miejsce na jesienne 
towary, postanowiłam wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
Fr. Melin, 454 wl. Mitchell 


cenie. 


Tanie ubrania. 
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 


odrobione i tanio, idź do 
W. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. 


Gęsi, Kaczki i Indyki. 
Zakupiłem kilka wagonów gęsi, 
kaczek i indyków, które sprzedaję 
taniej jak gdzieindziej, Wszelkie 
zakupna odstawiam natychmiast do 
waszych domów bezpłatnie; a zatem 

oszczędzicie czas i pieniądze. 


Proszę mnie odwiedzić. 
STANISŁAW KAMIŃSKI. 
1091—1093 4ta ave. 


Krawatki i koszule. 
Każdy kupujący krawatkę lub ko- 
szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr., Melin, 454 ul. Mitchell. 


L. HAGENDORFF, 


FOTOGRAF, 
171-178 ul. Reed, nar. Oregon 
Telefon S. 160. 


Ten zakład jest znany 'z arotesty- 
cznych wykonań w zakresie fotogra- 
fij fantastycznych przez pomiesza- 
nie światła i cieniów. 

Mistrz w zdejmowaniu obrazów 
dzieci. (ralerya jego przedstawia 
sztuczne szczegóły rzadkiej wartości. 

Fotografie weselne po szczególnie 
tanich cenach. 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 
Milwankee, Wis. 


POLSKI BITTER, 


najskuteczniejsze lekarstwo na nie- 
strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność. 


Do nabycia tylko w aptece 


MARLEWSKIEGO, 


przy Lincoln i 1-szej ave., 


Ceny targowe. 


Mąka. 


Najlepsza SEA are $4.05—4.51 beczka 
Fiekarska..1..."4...-- 2.85—3.05 worek 
Żytnas "oh" 2.85—3,00 beczka 
Wiktuały. 
Jaja Wiee .. M mae. si dag lic tuzin 
Masło *Creamery”...........- 25c funt 
Masłor DAIRY” S ases Tace 19—20c funt 
Ser śmietankowy.......... 11c—1%c funt 
NEFABNICIEZENE e a a N 10—iic funt 
Ser ELimburger>"gatAR 10—iic funt 
Gukin ee a e a i - 2 10—12c funt 
Inne produkty. 


1.00—1.03c buszel 
80—90c buszel 
LEER TAT 90c—1.00 buszel 


Groch zielony 
Groch biały 
Groch żółty 


Kapusta? m TA n $.250 pół beczki 
Kapusta. SS <soFURHL 4.50 beczka 
Nianga Sa - 9.00—9.50 tona 
Siano mięszane .......... 9.00—10.50 tona 


Jarzyny. 
LOOTOBÓrKÓWZW SS. Ra Poza 
Cebula suszona 
Cebula świeża.........:.... 
Ziemiakię goa 3 30—82c buszel 
Ziemiaki słodkie ...... 3.00—3.50 beczka 
InietGUSZKA, <ie esne „ac a 8—10c tuzin 
0 woce. 


Jabłka najlepsze ....3.00—4.25 beczka 
Kalifornijskie gruszki 1.15—2.25 pudło 


Cytryny: „AMA. N. LON 3.25—8.00 pudło 
Aprykozy i n e ie Fm 1.50 pudło 
Drób. 

R UTYSZYNEGE" aaa a E 9c funt 
LE PO AEA AN T Te—9c funt 
Kaczki „M R E L EA aS 10c funt 
GGIĘDIE Zywe m. RA a 1.25 tuzin 
Gołębie nieżywe............... 60c tuzin 
Mięso 
Wołowina EF. +. 4fRi 1—7%6 funt 
CielęCina_„-:«. ea DEPE 10—1le fnnt 
WAEprZoWwida . s Pe A aee 615c funt 
Skopowina. none T a. 114c funt 
Jagnięce mięso ................ 10C funt 
Smalec wieprzowy .........-.. ic fun 
Kiełbausar....-4.2-.1. od 5c do 12e funt 


Dom św. Józefa. 


18 Greenwich Street, New York City. 


Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran- 
tów przybywających do Ame 
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na miej- 
sce ich dążności. I tak np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą  emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa- 
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie- 
czeństwa, pośredniczy przy 
zakapnie kart okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie pieniędzy, 
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondencye w spra 
wach Domu i podróży i t. p. 

Wewnętrzny zarząd i go- 
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą Wiel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami. 

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo Św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
Warnagiris, wice-prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz. 

Po informacye, dotyczące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: Rev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New York 
City. 

Ofiary na Dom św. Józefa 


uprasza się przesyłać do: Rev. , 


J. Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New York City, który łaska- 
wych ofiarodawców natych- 
miast kwitować będzie z od- 
bioru takowych. 
Williambridge, N. Y. 10 lipca, 1900. 
Ks. Dr. Dworzak, sekr. 


Eas c” 


Fabryka przednich ERĄ 


Mamy wielki zapas przednich dy- 
amentów, zegarków, zegarów, klej- 
notów, srebrnego towaru, okularów 
itp, przedmiotów, które sprzedajemy 
po niskich cenach. Wszystkie towa 
ry są akuratnei zagwarantowane tak, 
jak przedstawione. 


Zgłoście się do nas na 


Narożnik Grand ave. i ul. West Water. 


JOHN KARKER, 


WIELKIE 
SKŁADY 
MIĘSA. 


40 i 42 Juneau Avenue 
i 374 ulioa Trzecia, 


== 


ak + 


Szczególniej poleca się szyn- 
ki i cielęcinę. 


Najtańsze miejsca w mieście. 


Niesłychana taniość! 
FARMY! FARMY! 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną farmę 
za małą gotówkę to knpcie 


W NOWEJ POLSCE 


przy Beaver stacyi, Marinette Co., 
Wis., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat wypłaty po 6 procent. 

Kolej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Panl przechodzi przez sam 
środek gruntów. 

Mamy dobre drogi, szkoły i ak 
ścioły oraz dwa tartaki. 

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem. 

Grunt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli 


Teodor Rudzinski, 
403 ulica Mitchell, 
MILWAUKEE. WISCONSIN 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeciw 


POSTRZAŁOWI, 


Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylkoz ochronng marka Kotwica? 
Jedno z licznych Świadectw lekarskich : 
New Yo rk,d.26.Lipca 1897 
Używałam Dr Richtera SAY 
"KOTWICZNY”PAI N EXPEL 4 » 
LER na Reumatyzm. 
Postrzał i Bóle w Boku 2 
i przekonałam sie, że 
ka > oddaje usługi 
7 A teka lekarka 


coma Ariss DI 


i 50ct. u wszystkich PEPE lub u 
F. åd. Richter & Co.,215 Pearl St., Now York. 


36 cser ZLOTYCH": MEDALI, 


Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych ż cząstkowych dro- 
gistów, Duchowieństwo, itd. 


Pytajcie się waszych kupców 
o piece “Brang’a” 


BRAND STOVE CO., 
narożnik ul. 6tej i Bie 


Milwaukee, Wis. 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelkich możebnych. 
DENTYSTA wyjmuje zęby bez 
bólu jaknajzręczriej i najstaran- 
niej. 
NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 
pieniędzy. 
Najlepsze ZĘBY 
na kauczugu $8 
V Cena na złocie $35 
W złotej koronie $5 
¿Zeby w podwój: 


nej oprawia 85 


Za zadowolenie gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 
414-415-416 Germania Building. 
Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12 


C., Mil. & St. Paul Railway | 


Passenger ftation, Fourth Ward Park: tale- 
ghona 473. City offoe, No. 400 East Water 
mtreat, talephane, 24. a. dally: d, exrcapt BUS- 
— ai xzcept Saturday; a, axcept Monday; s, Sanday 

MILWAUKER. 

|_LEAVH. | ARRIVE. 

p 0 e M 

La Crosse, Winona, (|a12:35amla 
, Stillwater, St. Paul, ta 4:5Qam|a 4:10am 
and Minneapolia...... (ja11:05amja 7:00am 
“The Pioneer Limited''..|a N:50Opm|a 7:05pm 
Be. Minnesota Pointa.. IDZ: RBA 3:50am 


3:50am 


lowa and Dakotafib O0pm|d 7:10am 
Pointa........ „Ue 7 :40pralb 1:10pm 
Prairie du Chien, "Jowa, 3 8:00pmjd 7:10am 
and Minnesota ....--.... SĘ AŻZ a na Opm 
am :10pm 

Mineral Point Liae.....|p Soom in ao 
Taneavitle and Rackford|b 7:10am|h 1:10pm 
anesville and Reckfordjh 3:00pmlh 7:13pm 
anesvilie and Madison |a 5:10pm'a 9:35am 
aneavilleand siadison.|d 7:40pm|b 7:15pm 
Racine and Southwest- f|b12:15pmja 8:40am 
ern Division ..,.......... a 3:30pm|b 3:10pm 
Ceuncil Blnffa, omaha b 4:10pm|b11:00am 
and Kansas City. c 7:30nm|b 1:45pm 
Chicago Express........... a 4:20Ńfm|u12:30am 
Chicago (parlorcar)....ja 7:15am|a11:00am 


Chicago (parlor car). oja 9:00am 
Chicago (parlor ear}... 
Chicago (parior car).... 
Chicago (parlor car).... 
Chicago (parior car)... 
Chicago (parlor car)... 

Chicago (Sunday only). i 
Madieon (via Prairi sę 


jb 1:45pm 


Chien Division) 
Madison (via Water ii 
h 


7:40 
a11:05am|s 
4: cona 


Waukesha& Tancsvilie,, 
Watertown É Portage. 
Waiertown & Portage.|... „ja 
OconomowocW'townib 7:45am|b 8:40am 
Ocon., W'town, Bonta 'OBara h10:45am 
Oconomawocź own|hb 1:55pm|b 3:45pm 
Ocon. OW Aa SCI 7:05pm 
Ocon., W'’'town, Portageja 8:50 
Green Bay& Int'mediatelb 6: OS paalbi6: Loam 
Marquette, Haughton/|b 7:15am|a 4:00am 
& Lake Guperior Pta. | |a12: 402 ał8 7:00nm 


Chi. & Northwestern Ry 


Offce 102 Wia. St; Statiem, Foeto” Wis. 


Daly. fix. Sun MILWAUKEB 


paiia aat onr [amare [aaa 
*B:00am 
47:15am 
+7:40am 
<9:00mm 
hien e, Raelne, Ke-j|j|°11:009am 
p oska” an d Wauke- br ABE 


Racine. Cudahy and aii: 38pm 
south Milwa nkee/| ®°3:38pm 


Bpecial O tte cen t 
Duluth and Snperior... i 


At. Pani, R 
and ths Northwest. 


15: 20pm +8: 35pm 
Q:20nm| *8:40pm 


Freegort aseemme saseee » 44:50am 


Rackford. Jansavttie pm 


and Bełoit...... ma: 


a 40am (3:8 


JE 

„(6 

Madison & Wankcsha. LIE 
| 

| 


Fond du Lac, Oshkosh, 


Fs :OBam| ł1:25pm 
emak, Appleton) t2:10pm | *3:38 

GZ a Fa Wa <5:00pm | 7G:BOpm 
*10:15pm |z1 2:45am 
12:35am| ..... .....-.. e. 

Appleton 0a! via + oas 100008 RYC 
trond du Lac BzGank" sh *7:20am| *8:20am 
+5:15am| *4:45mm 

f gs 
Marinette aad Menant- B Je.sopu 
imee, Mich......er m2: ł5:00pm|:12:45am 
A0:16pm|...s--2: 2:2. 
|| 12:35am AZ 
Marquette, Houghton(| G:15am| 4:55am 
and Calnmet......------ U 40:15pm|...2-- ser-se 
Í ł6:15am| *4:45am 
Negannea and Ishpe. |e10:15pm| $5:50pm 
ming = p 
4:8 oam |nne 
LaCraense, Winona, Min :40. 3:58 
nescta & So. Dakota -i0:20pm sa kom 
Ashiand, Rhinciander, +5:15am| *7:05am 
Ireu wood & Huriey..|| “7:30pm t8:10pm 
frenMonut'nfrFlorencej*12:85am| *4:55am 
1:00am j *T:O5am 
Part Washiagton, She.) | 11:80pm |}10:50am 
hoygnu anasżżowącą *7:30pm)| t3:50prma 
sasise sansara | PLO pm 
Green Lak +TSśam|. 

"Pinesa 0-4 || 42:10pm fIOSÓ im 
= hmmm | AOM 


Nasz świeży zapas! 


na jesienną porę zachwyci was obfitością gatunków, 
jakie w tej porze mamy. Równie ilością jak jakością 
i strukturą równe jakimkolwiek w stanie, a częstokroć 
przewyższające takowe. Nasze niskie wydatki zaręczają 
wam, bezwzględnie niższe ceny od tych, eo są na ko- 
sztownych składach. 


Rozsuwane stoły, przednie dębowe, 
kosztujące po $6.50 


$4.50 


Przednie dębowe rozsuwane stoły 7 = 
kosztujące po $9.00, tylko...... e) 

Przednie dębowe stołki Q 
kosztujące po 75c, tylko a aa A 0> 48e 


Przednie dębowe wyplatane stołki, 
kosztujące po $1.00, tylko po 


am . (- 
ł7:55am +10: ibam 


i| 50 centów. 


; | rozsławionych po całym świecie har- 


Garnitury mebli pokojowych, 
przednio dębowych, kosztu- 
jących $18.00, tylko ws „AA. 


Garnitury gabinetowe, kosztu- 
jące po $25.00, 5 części 


Żelazne łóżka, kosztujące po 
$2.50, za 


MEBLE, KARPETY I POSCIEL. 


849—85 1 
| ( , K Kinniekinnie Avenue, 
T ? 


93 ulica Becher. 


po 5 procent 


ARDADA a s 
Jan S. Strózyk, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY I AJENT JENERALNY. 


Zabezpiecza od ognia tylko w najlepszych kom- 
paniach. 

Karty okrętowe na wszystkie linie po najtań- 
szych cenach. 

Wysyła pieniądze do starego kraju po najniższym 
kursie, akuratnie i szybko. 

Wyrabia wszelkie dokumenty także plenipoten- 
cye do Niemiec, Austryi i Rosyi i kolektuje spadki. 

Domy i loty we wszystkich dzielnicach na łatwe 
wypłaty. 


Biuro nr. 576 nlica Mitchell. 


UWAGA: Kto nie jest pewny czy ma swe papiery, 
tyczące się swej posiadłości w takiin porządku, aby w ra- 
zie śmierci właściciela spadkobiercy nie mieli kosztu, 
niech się zgłosi. 


Porada darmo. 


* ZY RE PY PR PR 
ZRSR SSS] 


Q 
= 


DOCX ŚĆ 


jest wraz z dwoma domami na 
takowym do sprzedania przy | 
Pierwszej ave. po Szlaskich. 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można w plebanii pa- 
rafii św. ACZ 


BORORO OORO CCZSCZOCZOCZOCĆ 


WINCENTY mym 


podejmuje się robót cementowych, 
jako to: na chodniki, sklepach, 
szkołach, kościołach, w różnych 
miejscowościach. 


Po informacye proszę zgłosić się do 


Wincentego Mendyk, 
1038 l-sza ave., Milwaukee, Wis. 


© 


4 
OOA 


POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 


oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych. 


Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


723—1725 Windlake Avenue, 


MILWAUKEE, WIS 


Jeżeli się żenisz 


to kupuj 
piękne pierścienie u 


L. A. VAN ESS, 
611 ul. East Water, 


w pobliżu “German Market” Junea ave. 


A. GRAY, 


ma na składzie najnowszej mo dy 
buty i trzewiki. 


Przyjmuje reperacye. 


TERAZ 


może sobie każdy kupić maszynkę 
typograficzną, gdyż kosztuje tylko 


Poślijcie po cennik z rycinami 
rozmaitych drukujących maszynek, 


monijek, zegarków, kukających ze- 
garów, dobrych brzytew 1 wiełu in- 
nych zajmujących rzeczy do: 


S. KELTONIK, 


Punxsutawnay, Pa 
, 


956- Pierwsza ave 


